
Plotka może zabić
Michał (20 l.) zabił się 
po tym, jak do inter-
netu trafił film, na któ-
rym 16-letnia Paulina 
opowiada wymyśloną 
przez siebie przygodę 
seksualną z udziałem 
Michała. Dwunastolat-
ka w małym miasteczku 
oskarżyła mężczyznę 

o pedofilię. Gdy ten, wytykany palcami 
przez sąsiadów, popełnił samobójstwo, 
przyznała się, że wszystko zmyśliła.
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Kocham mojego 
oprawcę!

Z roku na rok rośnie liczba ofiar prze-
mocy domowej. W 1999 roku policja za-
notowała 97 tysięcy ofiar przemocy do-
mowej, a w 2006 już 157 tysięcy. Infor-
mowanie o takich zdarzeniach w ro-
dzinnym domu nadal jest niezręczne, 
ale na szczęście przestaje być tematem 
tabu. Częściej niż jeszcze kilka lat temu 
ofiary proszą o wsparcie.
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DZIECKO W DOMU 
nowy magazyn  
dla rodziców

Zachęcamy Państwa do dzielenia się 
z innymi czytelnikami swoimi spostrze-
żeniami na temat wychowywania dzie-
ci, radzenia sobie w roli rodzica na róż-
nych etapach dorastania naszych lato-
rośli.
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SKARBY 

MAŁOPOLSKI
Zapraszamy do uczestnictwa 
w plebiscycie „Skarby 
Małopolski”. Prezentujemy 
wyjątkowe miejsca 
w Małopolsce. To konkurs, 
w którym czytelnicy 
zdecydują, gdzie 
chcieliby pojechać i jakie 
miejsce zrobiło na nich 
największe wrażenie
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Szanowni Pań-
stwo trudno wyra-
zić słowa wdzięcz-
ności za to, że je-
steście z nami już 
od roku. Wasze 
listy do redakcji, 
których tylko na-
miastkę przyto-

czyłam utwierdzają nas w przekona-
niu, że to co robimy ma sens. Oczy-
wiście zdarzają się chwile zwątpienia, 
ponieważ w dzisiejszych czasach nie 
jest łatwo wydawać gazetę darmową 
o tak szerokim zasięgu, ale gdy dopy-
tujecie o kolejny numer gazety, wszel-
kie obawy znikają a w ich miejsce po-
jawia się energia do dalszej pracy.

Dziękujemy też wszystkim, którzy 
zamieszczają u nas reklamy, to pod-
stawowe źródło utrzymania gazety. 
Jesteście współtwórcami naszego pi-
sma.

Wiem, bo też o tym piszecie Drodzy 
czytelnicy, że nie zawsze zdążycie za-
brać gazetę z miejsc, w których ją dys-
trybuujemy. Jeśli tak się zdarzy zachę-
cam do odwiedzenia naszej strony in-
ternetowej: www.gazetaechoregionu.
pl. Tam znajdziecie Państwo wszyst-

kie, pełne wydania „Echo Regionu Ma-
łopolska”.

W związku z tym, że mamy nowy 
rok również w gazecie wiele nowości. 
Przede wszystkim plebiscyt „Skarby 
Małopolski”. W każdym numerze pre-
zentować będziemy wyjątkowe miejsca 
w Małopolsce, może nie tak popular-
ne jak Kraków, ale równie zjawiskowe 
i niezwykłe. To konkurs, w którym czy-
telnicy zdecydują, gdzie chcieliby poje-
chać i jakie miejsce zrobiło na nich naj-
większe wrażenie. Zachęcam do głoso-
wania. Wśród głosujących rozlosujemy 
nagrody: wycieczki, pobyty w miejsco-
wościach rekreacyjnych, zestawy ko-
smetyków, zaproszenia na kolacje.

Wystarczy tylko oddać głos 
na skrzynkę mailową: echoregionu@
gazeta.pl. Oczywiście prosimy nie za-
pominać o pozostawieniu kontaktu.

Nadal będziemy pomagać potrzebu-
jącym. Jeśli chcecie Państwo podzie-
lić się z nami swoim problemem pisz-
cie a my nie zostawimy Waszej prośby 
bez echa.

Z ciepłymi pozdrowieniami
Marzena Gajda

Redaktor Naczelny „Echo 
Regionu Małopolska”

„Mieszkam w Tarnowie. Jestem osobą starszą, mam 
problemy z poruszaniem się. Dzięki gazecie „Echo Re-
gionu Małopolska” mogę nie ruszając się z domu i po-
znawać piękne uroki Małopolski. Dziękuję Wam za te 
wycieczki. 

Teresa z Tarnowa

Nareszcie gazeta do poczytania, gazeta dla ludzi. 
Już dość mamy polityki i tego całego politycznego cyr-
ku, który przełożył się na prasę. 

Andrzej z Krakowa

Przepraszam, że pozwoliłem sobie wejść na stronę 
internetową „ECHA REGIONU MAŁOPOLSKA”.Je-
stem ogromnie zaskoczony profesjonalizmem tej gaze-
ty. Wydaje mi się że właśnie lokalne media najwięcej 
czynią starań o poprawę losu ludzi, z którymi stykają 
się każdego dnia. Mniej bowiem gonią za sensacją, czę-
ściej pokazują sukcesy i pozytywne strony życia. Zde-
cydowanie lepiej kreują wzory postępowania, przykła-
dy są bowiem dla odbiorcy namacalne i do zweryfi-
kowania niż te, które znają jedynie z telewizji.Powin-
no się wychodzić również poza łamy i „Echo Regionu 
Małopolska” to czyni udzielając się a jednocześnie in-
tegrując ze swymi czytelnikami. Życzę dalszych suk-
cesów jednocześnie wpisuję się w grono czytelników 
na razie tylko internetowych. 

Z poważaniem 
Mathis Laudahn – SEVILLA 

Hiszpania

Podpalacze mieszkania już 
w ubiegłym roku zostali prawo-
mocnie skazani. Bartłomiej D. 
na 10 lat więzienia, na 8 lat jego 
wspólnik, Marcin J., który stał 
na czatach i pilnował, by nikt 
ich nie zauważył, gdy podkła-
dali ogień pod drzwi mieszka-
nia. Jacek Z., który miał nama-
wiać do przestępstwa, począt-
kowo usłyszał wyrok 6 lat po-

zbawienia wolności, ale na sku-
tek kasacji wniesionej do Sądu 
Najwyższego, jego sprawę roz-
patrywano jeszcze raz. Tym ra-
zem zapadł prawomocny wy-
rok 4 lat więzienia. – Oskarżony 
wielokrotnie nakłaniał do pod-
palenia mieszkania i zdawał so-
bie sprawę, że to wywoła pożar. 
Kierował się niskimi pobud-
kami. Obiecał i przekazał Bar-

tłomiejowi D. samochód bmw 
za wykonanie tego zadania – 
mówił sędzia w uzasadnieniu 
wyroku przed Sądem Apelacyj-
nym w Krakowie.

Śledztwo w sprawie poża-
ru najpierw umorzono, bo bie-
gły błędnie uznał, że pożar był 
efektem nieostrożnego obcho-
dzenia się z ogniem przez do-
mowników. Dopiero po trzech 

latach od tragedii policja usta-
liła, że pożar nie był przypad-
kowy. Funkcjonariusze wpadli 
na trop podpalaczy. Ujęto Bar-
tłomieja D., Marcina J. oraz zle-
ceniodawcę Jacka Z. Jak się oka-
zało, ten ostatni przez pewien 
czas toczył spór finansowy z ro-
dziną S. Romualda S. była jego 
ciotką. Opiekowała się ciężko 
chorą siostrą, Janiną Z., matką 
Jacka Z. Kobieta w końcu tra-
fiła do hospicjum w Dąbrowie 
Tarnowskiej i zanim zmarła, 
przekazała Romualdzie S. pie-
niądze na swoje leczenie. Jacek 
Z. wiedział, że rodzina S. dys-
ponuje gotówką od jego matki, 
ale w pewnym momencie zaczął 
twierdzić, że przekazane kwoty 
były wyższe niż w rzeczywisto-
ści. Był przekonany, że Romu-
alda S. zagarnęła 20 tys. dola-
rów. Dlatego namówił Bartło-
mieja D. do podpalenia. Do po-
żaru doszło 1 września 2005 r. 
W gaszeniu ognia brało udział 
11 wozów strażackich, ewaku-
owano 31 osób, ale nie wszyst-
kich udało się uratować.

Tylko cztery lata 
za śmierć trzech osób
Cztery lata spędzi za kratkami Jacek Z., zleceniodawca 

podpalenia mieszkania na os. XXV-lecia w Tarnowie. Skutki 
pożaru okazały się tragiczne. W płomieniach zginął 64-let-
ni Michał S. i jego 40-letni syn Piotr. Ratując się przed spa-
leniem żywcem, z balkonu II piętra skoczyła w dół 64-letnia 
Romualda S. Zginęła od upadku z wysokości.
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Michał (20 l.) zabił się 
po tym, jak do internetu tra-
fił film, na którym 16-letnia 
Paulina opowiada wymyśloną 
przez siebie przygodę seksualną 
z udziałem Michała. I wyśmie-
wa jego niepowodzenie!

Dwunastolatka w małym 
miasteczku oskarżyła mężczy-
znę o pedofilię. Gdy ten, wyty-
kany palcami przez sąsiadów, 
popełnił samobójstwo, przy-
znała się, że wszystko zmyśliła.

Weronika Marczuk-Pazura 
straciła wszystko przez fałszy-
we oskarżenia agenta CBA, któ-
ry zarzucił jej korupcję. Z dnia 
na dzień jej życie legło w gru-
zach. Straciła pracę, kontrak-
ty w telewizji, musiała zrzec 
się nawet drugiego nazwiska 
po byłym mężu. Kilka dni temu 
prokuratura warszawska umo-
rzyła śledztwo przeciwko niej. 
Zarzuty agenta Tomka okazały 
się wyssane z palca. 

Księże Biskupie, dlacze-
go z taką łatwością przychodzi 
nam oczernianie drugiej oso-
by i mówienie o niej niepraw-
dy. Są tacy, którzy nie potrafią 
się obejść bez obrażania i znie-
ważania innych.

Znam dziewczynę, któ-
rą potwornie skrzywdzili lu-
dzie. Jej małżeństwo rozpa-
dło się po dwóch tygodniach 
z przyczyn od niej niezależnych. 
Wszyscy chcieli się dowiedzieć 
dlaczego, ale dziewczyna wy-
jechała szybko za granicę. Kie-
dy po kilku latach wróciła, oka-
zało się, że na jej temat krążyły 
okropne, zupełnie nieprawdzi-
we plotki. Sąsiadka tej dziew-
czyny, lokalna plotkara wy-
myśliła, że małżeństwo to roz-
padło się, bo owa dziewczyna 
zdradziła męża w noc poślubną. 
Aby uwiarygodnić swoją plot-
kę powoływała się na artykuł 
w gazecie na temat tej dziew-
czyny. Owszem artykuł był, ale 
o kobiecie z innej części Polski 
i dotyczył historii sprzed roku. 
Jedyne co sie zgadzało to imię 
obu dziewczyn, choć oczywi-
ście autor artykułu to imię wy-
myślił. Efekt jest taki, że od wie-
lu lat dziewczynę wciąż wyty-

kają palcami i wciąż powtarza-
ją tę plotkę. Co w takiej sytuacji 
powinna ta kobieta zrobić. Za-
łożyć sprawę w sądzie? Tłuma-
czyć się każdemu? Zabić tę, któ-
ra plotkę wymyśliła. Krzywda, 
jaką wyrządzono tej dziewczy-

nie jest okrutna. Ktoś kto wy-
myśla takie niestworzone histo-
rię z premedytacją i nie odczu-
wa wyrzutów sumienia nie jest 
chyba człowiekiem.

Człowiek jest istotą, która nie 
może nie komunikować drugie-
mu człowiekowi, swoich sta-
nów duchowych, intelektual-
nych, emocjonalnych. Codzien-
nie wypowiadamy tysiące słów 
koniecznych, albo zupełnie bez-
użytecznych, a nawet szkodli-
wych. Możliwość komuniko-
wania się ludzi między sobą 
za pomocą komunikacji wer-
balnej, która zakłada istnienie 

przynajmniej trzech elemen-
tów: tego, kto mówi (nadawca), 
tego, co się mówi (komunikat) 
i tego, który słucha (odbiorca) 
jest wspaniałym, ale i trudnym 
darem. Jednym dobrym słowem 
możemy kogoś wydźwignąć 

z przepaści, dać mu nadzieję, 
uleczyć go z rozpaczy, otworzyć 
na przyszłość. Przykładowo, 
Chrystus wypowiada w Ewan-
gelii słowa, które leczą Jego słu-
chaczy na różnych poziomach 
ich istnienia. Jednakże nosząc 
w sobie skutki grzechu pierwo-
rodnego, bardzo często swoimi 
słowami ranimy drugiego czło-
wieka, zadając mu ból, cierpie-
nie, skazując na margines ży-
cia społecznego. W codzienno-
ści wszyscy doświadczamy bólu 
skrzywdzenia przez niesprawie-
dliwe słowo drugiego człowieka, 
który wprowadził nas w odmęt 

beznadziejności, płaczu i życio-
wych kompleksów.

Mówimy o różnego rodza-
ju grzechach języka, które 
we współczesnej kulturze nie-
bezpiecznie narastają, tworząc 
katastrofalne skutki we wnę-

trzu człowieka, w relacjach mał-
żeńskich, rodzinnych, zawodo-
wych, w świecie wydarzeń kul-
turalnych, w obszarze ekonomii 
i polityki.

Problem leży w samym czło-
wieku, w jego duchowości, psy-
chice. Słowa wypowiadane 
na zewnątrz są tylko odzwier-
ciedleniem, tego co dzieje się 
we wnętrzu człowieka. Jeże-
li wewnętrznie jest on rozbity, 
żyjący w kompleksach, nieza-
dowolony ze swojego życia, roz-
chwiany emocjonalnie, bez celu 
życiowego, to wówczas swoje 
stany wewnętrzne będzie arty-
kułował do drugiego człowieka 
w słowach nasączonych agresją, 
nienawiścią, kłamstwem, ob-
mową, oszczerstwem. W wie-
lu takich działaniach będzie mu 
się wydawało, iż w ten sposób 
uwolnią się od swojego złego 
stanu wewnętrznego. Nic bar-
dziej mylnego. Złe słowa, wy-
powiedziane, napisane bezkar-
nie na forach internetowych, 
pełne kłamstwa, nienawiści, 
wulgaryzmów krążą ustawicz-
nie w przestrzeni społecznej, 
generuje się i bardzo często pod 
postacią różnych negatywnych 
wydarzeń wracają do tego, któ-
ry je wypowiedział ze zdwojo-
ną mocą zła. Bowiem komuni-
kowanie międzyosobowe po-
siada charakter nie tyle linear-
ny (powiem coś i to coś biegnie 
w przestrzeń nigdy nie wra-
cając do mnie), co raczej prze-
biegający po okręgu (feed back) 
na zasadzie sprzężeń zwrot-
nych. W tym kontekście z ko-
lei człowiek zintegrowany du-
chowo, psychicznie, posiadają-
cy wysoki dobrostan psychicz-
ny, kochający i szanujący sie-
bie w Bogu, nie będzie ranił sło-
wami drugiego człowieka, lecz 
będzie się z nim dzielił swoim 

Plotka może zabić
Rozmowa z ks. biskupem Andrzejem Jeżem

dokończenie na str. 15 
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I Tobie się uda! Zare-
jestruj się za darmo 
i znajdź swoją drugą 

połówkę już dziś.
Sympatia jest dobrym miej-

scem na poznanie drugiej po-
łówki. Wielu z nich pokonało 
własne obawy czy dzielącą od-
ległość, by nawiązać znajomość, 
przyjaźń, znaleźć miłość, zało-
żyć rodzinę.

Rozmawiamy z Ewą Sapieja, 
Managerem ds. Promocji i pro-
jektów offline Sympatia.pl.

Kto wpadł na pomysł, by zało-
żyć serwis „Sympatia”. Czy ideą 
jaką się Państwo kierowaliście 
były pieniądze, czy też może chęć 
pomocy ludziom samotnym, 
którzy nie mają czasu lub odwa-
gi na kontakty damsko-męskie 
w świecie rzeczywistym.  Serwis 
Sympatia.pl powstał ponad 8 lat 
temu i od tego czasu robimy 
wszystko, aby coraz lepiej i sku-
teczniej odpowiadać na potrze-
by singli. Misją i celem nasze-
go działania jest łączenie ludzi 
w pary, bez względu na wiek. 
Sympatia.pl jest adresowana 
do wszystkich, którzy w Inter-
necie – ale też w życiu – na po-
ważnie szukają miłości i przy-
jaźni. Robimy wszystko, aby 
obecność w serwisie była dla 
użytkownika przyjemnością, 
zaś finał poszukiwań – szczę-
śliwym. Sympatia.pl jest naj-
większą i najnowocześniejszą 
platformą randkową w Polsce. 
Dzięki nam, single mogą po-
szukiwać partnerów nie tylko 
w Internecie, ale również w of-
f-linie, radiu, komórce, Iphonie 
(stworzyliśmy pierwszą polską 
aplikacje randkową na Iphona) 
czy na Facebooku.  Ile obecnie 
jest zarejestrowanych użytkow-
ników, czy jest to liczba rosną-
ca, czy można mówić o tzw. „se-
zonach”, w których wzrasta licz-
ba osób poszukujących swojej 
miłości na „Sympatii”?  W ser-
wisie Sympatia.pl założonych 
jest ponad 3,7 mln profili, któ-
re są urozmaicone w ponad 
14 000 000 zdjęć. Oczywi-
stym jest fakt, że niektóre daty 
są dla singli impulsem do bar-
dziej wzmożonych poszukiwań 
(okres świąteczny czy walen-
tynkowy). W zeszłym roku 

za wzmożoną miłosną aktyw-
nością internautów stał kryzys 
ekonomiczny. Na całym świe-
cie spowodował on wzrost za-
interesowania serwisami rand-
kowymi. Ta tendencja dotar-
ła również do nas. Nie od dziś 
wiadomo, że we dwoje lepiej, 
ale i taniej.  Wiele par, które po-
znało się dzięki „Sympatii” wią-
że się na całe życie. Ile dotąd za-
rejestrowaliście par małżeń-
skich, które tutaj się odnala-
zły?  Co roku zgłasza się do nas 

kilkaset par, które dzięki Sym-
patii połączyły się w pary i za-
warły związki małżeńskie. Jest 
to najlepszy dowód na to, 
że nasz użytkownik do serwisu 
Sympatia.pl przychodzi po to, 
aby odnaleźć miłość. W lip-
cu 2010 r. przeprowadziliśmy 
badanie, którego wyniki po-
zwoliły nam odpowiedzieć 
na pytanie „czego Polacy szu-
kają na serwisach randkowych? 
” Interpretując dane dowiedzie-
liśmy się, że za pomocą Sym-
patii, nasi użytkownicy szuka-
ją prawdziwej miłości, a waż-
niejszy od wyglądu zewnętrz-
nego jest dla nich wiek, miejsce 
zamieszkania oraz stan cywil-
ny potencjalnego partnera. 83% 
ankietowanych za cel poszuki-
wania wskazało odnalezienie 
prawdziwej miłości/partnera. 
10% uznało, że poprzez Sympa-
tię chce nawiązać nowe przyjaź-
nie. Pozostała część responden-
tów zaznaczyło odpowiedź „ni-
czego nie szukam”. Badanie do-
wodzi temu, że single traktują 
nasz serwis bardzo poważnie, 
jako miejsce, w którym moż-
na skutecznie znaleźć part-

nera.  Najbardziej wzruszają-
ca historia?  Wszystkie opo-
wieści, które otrzymujemy 
od naszych szczęśliwych par, 
są wzruszające, bo są praw-
dziwe. Dotyczą prawdziwych 
ludzi, którzy odnaleźli swo-
ją drugą połowę i chcą podzie-
lić się swoim szczęściem z in-
nymi, udzielić porad dotyczą-
cych poznawania się w interne-
cie lub po prostu podziękować. 
Szczególnie polecam prezen-
towaną dziś opowieść Eweliny 

i Sławka. Poznali się i zakochali 
w ekspresowym tempie, bo od-
naleźli w sobie bratnie dusze. 
Wciąż jesteśmy z nimi w kon-
takcie. Kilka dni temu dostali-
śmy wiadomość, że urodził im 
się synek. Gratulujemy! Czę-
sto się mówi, że kontakty wir-
tualne są niebezpieczne. Myślę, 
że wszystko zależy od nas. Tak 
jak nie wiadomo co się kryje 
w człowieku poznanym na dys-
kotece, czy w czytelni tak też jest 
w przypadku osób zapoznanych 
przez internet. Po prostu trze-
ba być ostrożnym i nie naiw-
nym? Nawiązując relacje z nie-
znajomą osobą – na dyskotece, 
w pubie czy stronie interneto-
wej – musimy postępować tak 
samo. Należy być ostrożnym, 
kierować się zdrowym rozsąd-
kiem i – na początku – ogra-
niczonym zaufaniem. Przy za-
chowaniu elementarnych za-
sad bezpieczeństwa, nie jeste-
śmy narażeni na żadną przy-
krość. Jako serwis randko-
wo-towarzyski kładziemy bar-
dzo duży nacisk na bezpie-
czeństwo. Staramy się przede 

wszystkim informować i uczyć. 
Ostrzegamy przed potencjal-
nymi zagrożeniami, dajemy 
rady, jak uniknąć błędów. 

Fruwam kilka 
centymetrów nad ziemią

Wszystko potoczyło się 
bardzo szybko. Poznaliśmy 
się na Sympatii 12.10.2007. 
Pierwszy raz spotkaliśmy się 
17.10.2007. Zamieszkaliśmy 
ze sobą 21.10.2007. Sławek 
oświadczył mi się 15.12.2007. 

Ślub wzięliśmy 06.06.2009. Bar-
dzo dziękujemy za to, że dzię-
ki Wam jesteśmy najszczęśliw-
szymi ludźmi na świecie.

To był 2007 rok, ja po rozsta-
niu z byłym partnerem żyłam 
jedynie pracą. Całe moje ży-
cie to praca-dom, dom-praca. 
Jedna z moich koleżanek z pra-
cy zaproponowała mi założe-
nie profilu na Sympatii, gdzie 
ona znalazła swoją drugą po-
łówkę (obecnie są małżeń-

stwem i mają piękną córecz-
kę) i to może niekoniecz-
nie po to, aby znaleźć tam ko-
goś na śmierć i życie, ale po to, 
by nie siedzieć całymi wieczo-
rami samotnie w domu, a wyjść 
gdzieś w miłym towarzystwie, 
napić się kawy, wspólnie wy-
brać się do kina czy na spacer.

Posłuchałam jej rady, założy-
łam profil, spotkałam się z kil-
koma mężczyznami, na kawie, 
w kinie, na spacerze… Było 
miło i sympatycznie do wrze-
śnia, kiedy to okropne cho-
róbsko położyło mnie do łóż-
ka na 3 tygodnie. Siedziałam 
więc sama w domu i większość 
czasu spędzałam na słuchaniu 
muzyki, czytaniu książek i roz-
mowach internetowych z inny-
mi klubowiczami na portalu 
Sympatia.pl.

Pewnego dnia odkryłam 
możliwość sprawdzania, kto 
odwiedził mnie na moim pro-
filu i w taki właśnie sposób 
natrafiłam na sławnego123 – 
Sławka. Zawitał na mój pro-
fil, obejrzał go, ale nie zostawił 
żadnej wiadomości.

Pomóż swojemu szczęściu!
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Mrugnęłam do niego oczko;) 
On odpisał i tak to się zaczęło. 
Po kilku dniach rozmów na ne-
cie spotkaliśmy się w realnym 
świecie – to był 17.10.2007. 
Od tamtej pory widywaliśmy 
się codziennie. Po 5 dniach 
stwierdziliśmy, że jesteśmy dla 
siebie stworzeni i zamieszkali-
śmy wspólnie.

Dni mijały nam szczęśli-
wie i radośnie, dużo wyjaz-
dów, wspólnych zaintereso-
wań, po dwóch miesiącach 
podczas kolejnej wizyty w Kra-
kowie pojechaliśmy na Ko-
piec Kościuszki – to takie moje 
miejsce na Ziemi, gdzie zawsze 
czuje się cudownie, mogę tam 
pojechać o każdej porze dnia 
i nocy, żeby rozkoszować się 
atmosferą i widokami w tym 
miejscu.

Weszliśmy na taras widoko-
wy, a Sławek zapytał, czy zo-
stanę jego małżonką. Oczywi-
ście zgodziłam się bez chwili 
namysłu – to był 15.12.2007 r. 
6.06.2009, wzięliśmy ślub. Je-
stem najszczęśliwszą kobietą 
stąpającą, a w zasadzie fruwa-
jącą kilka centymetrów nad 
ziemią. Sławek sprawił, że moje 
życie wypełniło się milionami 
barw – jest po prostu cudow-
nie. Wiem, że nie ma na świe-
cie lepszego od niego! Wszyst-
kim życzę, aby odnaleźli taką 
miłość, jaką my odnaleźli-
śmy dzięki portalowi Sympa-
tia.pl, a portalowi bardzo, bar-
dzo dziękujemy, bo to właśnie 
dzięki Wam jesteśmy teraz naj-
szczęśliwsi na całej ziemi!

Tak naprawdę to nie 
ma złotego środka i jednej pro-
stej rady, co zrobić, żeby się za-
kochać ze wzajemnością. Sła-
wek i ja jednomyślnie uważamy 
że najważniejsza jest szczerość 
i nawet jeśli czyjeś podejście 
do związków, życia we dwo-
je jest inne, niż ogólnie przyję-
te zasady społeczne, to jeśli bę-
dzie szczerze mówił/mówiła, 
czego oczekuje i jak sobie wy-
obraża znajomość, to jest duża 
szansa, że trafi na osobę, która 
myśli tak samo.

Jedyna zasada, jaka nam 
przychodzi do głowy, to szcze-
rość, szczerość i spontanicz-
ność, ale z odrobiną ostrożno-
ści, bo w necie, zresztą tak jak 
i w życiu realnym, czyha wie-
le niebezpieczeństw i pułapek, 
których należy unikać.

Rozmowa z red. nacz.  
tv interaktywnej,  

Grzegorzem Rybczykiem

Skąd wziął się pomysł na te-
lewizję internetową w Gorli-
cach?

To było 24 grudnia 2009 
roku czyli w Wigilię. Wtedy 

to wspólnie z właścicielem tele-
wizji Piotrem Sekułą otworzy-
liśmy dwa portale internetowe. 
Jeden o Gorlicach (www.mia-
stogorlice.pl) a drugi o Bieczu 
(www.biecz24.pl). Od razu po-
jawił się pomysł, że skoro mamy 
portale, to może warto otwo-
rzyć telewizję internetową. I ta-
kie były początki. Potem 6 mie-
sięcy przygotowań, start testo-
wy 1 lipca 2010 roku. Oficjal-
nie telewizja zaczęła nadawać 
1 sierpnia 2010 roku.

 Poważne wyzwanie, ponie-
waż już jedna telewizja kablo-
wo-internetowa w Gorlicach 
jest. Nie boicie się konkuren-
cji? Czy oferta Waszej telewizji 
Gorlice tv różni się od oferty 
telewizji już działającej w mie-
ście? 

Tak to była poważna decyzja. 
Decydując się na start z nową te-
lewizją zdawaliśmy sobie sprawę 
z tego, że nie wszystkim będzie 
podobać się taka decyzja. Kon-
kurencja – nie znam takiego sło-
wa (śmiech). Można nas spotkać 
codziennie w Gorlicach i nie tyl-
ko. Jeździmy po gminach, rela-
cjonujemy najważniejsze wyda-
rzenia ale również i te mniej-
sze. Jesteśmy tam, gdzie coś się 
dzieje. A odpowiadając na pyta-
nie to powiem że NIE nie boimy 
się konkurencji. Tak napraw-
dę to konkurencja powinna nas 
się bać (śmiech). My nie podda-
my się tak łatwo. A co do dal-
szej części pytania. Telewizja 
już działająca nadaje w kablu 
i internecie. Różnica polega tyl-

ko na tym, że my nie nadajemy 
jeszcze w kablu. Powiedziałem 
jeszcze bo spotykamy się z za-
chęta ze strony naszych widzów, 
którzy wprost namawiają nas 
do wejścia w kablówkę. Naszym 
sporym atutem jest to, że ma-
teriały pojawiają się codzien-
nie o każdej porze i w dodatku 
na bieżąco. Wchodząc na stronę 
www.gorlice.tv można w każdej 
chwili przeglądnąć cały mate-

riał z ostatnich dni. Nieraz po-
kazaliśmy, że jesteśmy w stanie 
dosłownie w 2 godziny umieścić 
materiał na naszym serwerze. 
Poza tym i dotychczasowa tele-
wizja i nasza przygotowujemy 
podobne materiały z wydarzeń 
z terenu powiatu gorlickiego.

 Dlaczego warto zajrzeć 
na stronę: www…… 

Oj to temat rzeka, o którym 
mógłbym opowiadać i opowia-
dać. Ale może w skrócie. War-
to, bo o każdej porze dnia i nocy 
można zobaczyć aktualne infor-
macje z terenu całego powiatu 
gorlickiego. Wystarczy kliknąć 
na www.gorlice.tv i już ogląda-
my filmy. Do tego za naszym 
pośrednictwem podawane są in-
formacje nt. zamkniętych i re-
montowanych odcinkach dróg 
na terenie powiatu. Nie brakuje 
także dużej dawki sportu i kul-
tury. Niekiedy nasi widzowie 
denerwują się bo zaraz po włą-
czeniu filmu ten się nie pokazu-
je. Już to wyjaśniam. Przed każ-
dym filmem pojawia się krótki 
5–10 sekundowy blok reklamo-
wy. Jesteśmy chyba jedyną tele-
wizją w powiecie, która ma taka 
funkcję. W niedalekiej przy-
szłości chcemy to wykorzystać 
na promocję imprez w powiecie.

 Jakie plany telewizja 
ma w związku z nowym ro-
kiem?/na nowy rok

Tych planów jest sporo. 
Od stycznia ruszamy pełną 
parą z programem „ABC Zdro-
wia”. Będziemy w nim gościć le-

karzy specjalistów, którzy będą 
odpowiadać jak wykryć u siebie 
objawy choroby, jak z nia żyć 
czy jak się jej nie dać. Pierw-
szy pilotażowy materiał został 
już kilka tygodni temu umiesz-
czony w naszej telewizji. W paź-
dzierniku ruszył kolejny pro-
gram telewizyjny przygotowy-
wany przez młodzież szkolną. 
Jak na razie jest to projekt pi-
lotażowy wdrażany w Gminie 

Moszczenica. Po pierwszych 
dwóch miesiącach mogę powie-
dzieć, że się sprawdził. Na czym 
on polega – młodzież z gimna-
zjum wciela się w role dzien-
nikarzy telewizyjnych. Mamy 
swoje biuro w Gorlicach. Chce-
my kupić dodatkowy sprzęt. 
Planów jest więcej ale nie chce-
my ich ujawniać konkurencji, 
która z pewnością będzie czytać 
ten wywiad (uśmiech).

Można powiedzieć, 
że wstrzeliliście się w niszę 
na rynku. Ciekawy pomysł 
przerodził się w…?

Ciekawy pomysł przerodził 
się w dobrze zarządzaną i pro-
wadzoną telewizję internetową. 
To zasługa głównie Piotra Se-
kuły, pomysłodawcy i założy-
ciela Gorlickiej Telewizji Inter-
netowej. On wymyślił telewi-
zję. Ja jestem jedynie trybikiem, 
dzięki któremu telewizja działa. 
A co do niszy to faktycznie mie-
liśmy fart.

Gorlicka telewizja  
internetowa
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Z roku na rok rośnie licz-
ba ofiar przemocy do-
mowej. W 1999 roku po-

licja zanotowała 97 tysięcy ofiar 
przemocy domowej, a w 2006 
już 157 tysięcy. Informowanie 
o takich zdarzeniach w rodzin-
nym domu nadal jest niezręcz-
ne, ale na szczęście przestaje być 
tematem tabu. Częściej niż jesz-
cze kilka lat temu ofiary proszą 
o wsparcie. Według statystyk ko-
biety częściej niż mężczyźni pa-
dają ofiarami przemocy domo-
wej, rocznie zgłasza się ich aż 80 
tys. Jednak rośnie także liczba bi-
tych mężów, w zeszłym roku po-
licja odnotowała 12 tys. takich 
zgłoszeń – to ponad 30 proc. wię-
cej niż dwa lata temu. Większość 
nękanych mężczyzn nie ma od-
wagi o tym mówić, jednak co-
raz większa grupa się przełamu-
je. Tolerowanie przemocy domo-
wej najczęściej kończy się trage-
dią albo poważnym inwalidz-
twem psychicznym.

Kinga P. (33 lata) poznała Ma-
riusza P., kiedy miała zaled-
wie 16 lat. Od razu się zakocha-
ła, chociaż wszyscy ostrzegali 
ją przed chłopakiem, który wy-
szedł z więzienia i pił. Para szyb-
ko się pobrała. Potem urodziła 
się czwórka dzieci. Kinga P. za-
wsze marzyła o takiej rodzinie, 
bo sama wychowała się bez ro-
dziców, u babci. Ale mąż znę-
cał się nad nią psychicznie i fi-
zycznie. Kobieta składała nawet 
pozwy rozwodowe, ale wyco-
fywała je zaraz po tym, jak mąż 
przeprosił.  Miała założoną błę-
kitną kartę dla ofiar przemocy. 
Mąż zawsze bił ją bez świadków, 
a ona połamany nos i siniaki tłu-
maczyła własną niezdarnością. 
Pewnego dnia, gdy po raz kolej-
ny chciał ją uderzyć, nie wytrzy-
mała. Chwyciła kuchenny nóż 
i wbiła go prosto w serce kata. – 
Wszystko bym oddała, żeby żył. 
Był dla mnie najważniejszy, tak 
samo, jak dzieci – mówiła w są-
dzie.

– Oskarżona musiała sobie 
zdawać sprawę, co się stanie, kie-
dy wbije nóż, ale działała pod 
wpływem silnego wzburzenia. 
Nagle przestała panować nad la-
tami skrywanymi: rozpaczą, ża-
lem i lękiem. Do czynu popchnęło 
ją zdecydowanie naganne zacho-
wanie męża – uzasadniała wy-
rok sędzia Izabela Komarzew-
ska.  Prokurator chciał, by trafi-
ła do więzienia na 15 lat. Sąd był 

jednak innego zdania i skazał 
mężobójczynię na dwa lata po-
zbawienia wolności.

Przemocą domową możemy 
nazwać każdą sytuację, w której 
jeden z członków rodziny chcę 
zdominować pozostałych. Jego 
działanie może mieć charak-
ter fizyczny, psychiczny, seksu-
alny, bądź ekonomiczny. Takie 
zachowanie jest przestępstwem. 
W polskim prawie jest ono ściga-
ne z urzędu, co oznacza, że ofia-
ra nie musi zgłaszać swojego pro-
blemu, a policja zobowiązana jest 
do ścigania, jeżeli tylko zachodzi 
uzasadnione podejrzenie, że do-
szło do zastosowania przemocy. 
W rzeczywistości ciężko oczeki-
wać, aby policja wiedziała o każ-
dym przypadku przemocy ro-
dzinnej i często osoby pokrzyw-
dzone same muszą szukać po-
mocy.

Coraz częściej ofiarami 
przemocy domowej 
stają się mężczyźni

Piotr jest świetnie wykształ-
conym i dobrze zarabiającym 
przedsiębiorcą. Kilka lat temu 
bez pamięci zakochał się w ko-
biecie, która nie wyróżniała się 
niczym. Była przeciętnej urody, 
bez wykształcenia, a do tego wul-
garna i pozbawiona jakichkol-
wiek wartości moralnych. Przez 
siedem lat zdradzała, urządza-

ła awantury, szantażowała i gro-
ziła swojemu chłopakowi a na-
wet znęcała się nad nim fizycz-
nie. Odeszła sama, do innego. 
Piotr sam nie rozumie dlaczego 
tak długo znosił to upokorzenie. 
Mało tego, przyznał się, że tęsk-
ni za tą kobietą i nie potrafi so-
bie ułożyć życia z inną. Nie wie, 
że musi pilnie skorzystać z po-
mocy specjalisty, ponieważ jest 
współuzależniony.

Jeśli ofiara zbyt długo 
doświadcza przemocy 
od najbliższej osoby staje 
się współuzależnioną

Współuzależnienie jest spo-
sobem przystosowania się danej 
osoby do destrukcyjnej, zaburzo-
nej relacji z drugim człowiekiem. 
Współuzależnieni są zazwyczaj 
członkowie rodzin, w których 
ktoś choruje na uzależnienie – 
od alkoholu, narkotyków, pracy 
lub agresji.

Osoba współuzależniona nie 
potrafi funkcjonować bez opraw-
cy i w innych warunkach niż 
tych do których przywykła. Dra-
mat polega jednak na tym, że taki 
rodzaj przystosowania podsy-
ca jedynie destrukcyjny układ, 
umożliwia jego trwanie, bloku-
je zmiany. Trudna relacja z dru-
gim człowiekiem pochłania ofia-
rę w stu procentach i determi-
nuje wszystko, co robi, myśli, 

o co się stara i do czego zmierza. 
Mimo wielu porażek, niepowo-
dzeń, cierpień osoba nękana an-
gażuje się coraz mocniej, odda-
je temu związkowi coraz więcej. 
Nie ma sił, czasu, chęci i pomy-
słów, by zająć się czymś innym. 
Charakterystyczne dla współ-
uzależnienia jest silne przeko-
nanie, że wbrew temu, co rze-
czywistość pokazuje na każdym 
kroku, ofiara może zasadniczo 
wpłynąć na swojego kata i go 
zmienić. Momentami czuje we-
wnętrzną pustkę, nie widzi sensu 
w życiu. Innym razem, gdy po-
jawia się małe zwycięstwo ogar-
nia ją euforyczna nadzieja, że jest 
szansa, że kat się zmieni. W re-
zultacie ofiara traci całą energię 
na związek, który nie ma przy-
szłości a im dłużej trwa a takich 
relacjach tym większą wyrządza 
krzywdę sobie i swojej rodzinie.

Przemoc psychiczna 
Wielu badaczy duszy ludzkiej 

podkreśla, iż każdego człowie-
ka można złamać, zniszczyć jego 
tożsamość, doprowadzić do sta-
nu bezradności i beznadziejno-
ści – to kwestia tylko metod i cza-
su. Przemocy fizycznej zawsze 
towarzyszy przemoc psychicz-
na. Sprawca przemocy wielo-
krotnie krytykuje i poniża ofia-
rę, także w obecności innych lu-
dzi. Powtarza jej, że jest zła, głu-

Bo kocha swojego oprawcę!
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pia, brzydka, obrzuca ją wyzwi-
skami i wyolbrzymia jej wady 
i błędy. Doświadczając skrajne-
go poniżenia ofiara zaczyna my-
śleć, że może czymś sobie zasłu-
żyła na takie traktowanie. Poja-
wia się przypuszczenie, że może 
jest nieatrakcyjna i że utrzyma-
nie związku ze sprawcą jest jedy-
ną szansą by nie zostać samotną. 
Tak bardzo pragnie jakiejkolwiek 
aprobaty, że gdy zdarzy się chwi-
la, w której prześladowca ją po-
chwali lub się do niej uśmiech-
nie, przyjmuje to z wdzięczno-
ścią. Gdy staje się świadoma tego 
co się dzieje zaczyna odczuwać 
niechęć do siebie i obwiniać się 
za poniżającą sytuację.  Sprawca 
może domagać się posłuszeństwa 
we wszystkich dziedzinach życia 
rodzinnego – posiłków, ubiera-
nia, gospodarowania pieniędzmi, 

wychowywania dzieci itd. Wy-
magania te mogą często się zmie-
niać i nieraz bywają w sposób 
oczywisty irracjonalne. Począt-
kowo ofiara protestuje i dysku-
tuje, jednak z czasem by zapew-
nić sobie spokój albo obawiając 
się przemocy, zaczyna się pod-
porządkowywać bez sprzeciwu. 
Okazuje się, że mimo wszelkich 
starań, sprawca nigdy nie jest za-
dowolony. Czas i energia ofiary 
są całkowicie pochłonięte zapo-
bieganiem wybuchom złości, od-
gadywaniem myśli i zachcianek 
oprawcy. Własne potrzeby i po-
glądy przestają się liczyć i w koń-
cu ofiara przestaje wiedzieć cze-
go naprawę chce, co czuje i my-
śli, co jest złe a co dobre.  Opi-
sywanym zjawiskom stale to-
warzyszą groźby i demonstra-
cje mocy sprawcy. Ofiara słyszy, 
że zostanie tak pobita, „że nikt 
jej nie pozna”, że jej dzieci zo-
staną skrzywdzone, że zostanie 
wyrzucona na ulicę itd. Zmu-
sza ją to do posłuszeństwa wo-
bec partnera, a całą jej energię 
i uwagę pochłania staranie o za-
pewnienie sobie doraźnego bez-
pieczeństwa. Sprawca bez stoso-
wania przemocy fizycznej może 
zmusić ofiarę do zrobienia cze-
goś co jest dla niej wstydliwe lub 
upokarzające, a następnie grozić, 
że powie o tym znajomym lub 
rodzinie.  Pod wpływem udrę-

czenia i „prania mózgu” u ofia-
ry pojawia się stan nieustannego 
wyczerpania. Jest wynikiem cią-
głego stresu i czuwania nad sa-
moobroną i spełnianiem żądań 
sprawcy. Energię ofiary pochła-
nia konieczność ukrywania stra-
chu, rozpaczy i gniewu, ponie-
waż okazywanie tych i podob-
nych uczuć jest przez sprawcę 
ośmieszane lub karane.  

Fazy przemocy  
Bywają chwile, gdy ofia-

ra jest na tyle zrozpaczona, 
że zaczyna się przygo-
towywać wewnętrz-
nie do wyrwania 
z pułapki i odejścia. 
Sprawca przemo-
cy zwykle wyczuwa 
tę gotowość i reaguje 
chwilową zmianą po-

stępowania. Okazuje 
czułość, kupuje pre-
zenty, staje się pobłaż-
liwy, czasem przepra-
sza. W miejsce lęku 
i rozpaczy u ofiary pojawia się 
nadzieja, że wszystko się zmieni, 
więc rezygnuje z ucieczki i po-
stanawia starać się o utrzyma-
nie związku.  Analiza związków 
ujawnia, że w pierwszych latach 
rozwijania się przemocy wystę-
puje często specyficzny cykl 
przemocy składający się z trzech 
powtarzających się faz.  W fazie 
pierwszej narasta napięcie i agre-
sywność sprawcy. Każdy dro-
biazg wywołuje jego irytację, 
za byle co robi awanturę, zaczy-
na więcej pić, prowokuje kłótnie 
i staje się coraz bardziej niebez-
pieczny. Ofiara stara się opano-
wać sytuację i oddalić zagroże-
nie. Często pojawiają się u niej 
różne dolegliwości fizyczne, bóle 
żołądka i głowy, bezsenność 
i utrata apetytu. Wpada w apa-
tię lub ogarnia ją silny niepokój. 
Czasem nie mogąc wytrzymać 
tego oczekiwania sama prowo-
kuje spięcie, aby wreszcie „mieć 
to za sobą”.  Następuje dru-
ga faza gwałtownej przemocy. 
Z mało istotnych powodów do-
chodzi do ataku agresji i rozłado-
wania złości. Ofiara doznaje zra-
nień fizycznych i psychicznych, 
znajduje się w stanie szoku. Sta-

ra się uspokoić sprawcę i ochro-
nić siebie. Odczuwa przerażenie, 
złość, bezradność i wstyd, traci 
ochotę do życia.  W trzeciej fa-
zie, nazywanej fazą miodowe-
go miesiąca, wszystko się zmie-
nia. Gdy partner wyładował już 
swą złość i zaczyna sobie zda-
wać sprawę z tego co zrobił, na-
gle staje się inną osobą. Stara się 
znaleźć jakieś wytłumaczenie 
i usprawiedliwienie. Przeżywa 
poczucie winy, okazuje skruchę, 
przeprasza i obiecuje, że to się 
już nie powtórzy. Zaczyna oka-

zywać ciepło i miłość. Staje się 
znowu podobny do mężczyzny, 
jakiego kobieta pokochała i z ja-
kim się związała. Przynosi kwia-
ty, prezenty, zachowuje się jakby 
nigdy nie było żadnej przemocy. 
Sprawca i ofiara zachowują się 
jak świeżo zakochana para. Ko-
bieta zaczyna wierzyć, że partner 
się zmienił i że przemoc była je-
dynie wyjątkowym incydentem, 
który już nigdy się nie powtórzy. 
Czuje się znowu kochana, speł-
niają się jej marzenia o miłości 
i szczęśliwym związku. Ale faza 
„miodowego miesiąca” przemija 
i wkrótce rozpoczyna się faza na-
rastania napięcia. Wszystko za-
czyna się od nowa. Jednak prze-
moc w następnym cyklu na ogół 
jest bardziej gwałtowna i dłuż-
sza. Doświadczenia miodowej 
fazy demobilizują ofiarę i utrwa-
lają u sprawcy poczucie bezkar-
ności oraz nadzieję, że następ-
nym razem znowu sobie jakoś 
poradzi i uzyska przebaczenie. 

Następne fazy miodowe są już 
krótsze i mniej miodowe.

Co robić?
Jeżeli doświadczasz wypi-

sanych poniżej zachowań być 
może potrzebujesz pomocy. Za-
dzwoń pod jeden z podanych po-
niżej numerów telefonów: Cen-
trum Praw Kobiet 22 621 35 37, 
Niebieska linia 22 668 70 00, 801 
120 002, Policyjny telefon zaufa-
nia 800 120 226, Pomoc ofiarom 
przemocy 22 666 00 60

Wiele kobiet nie ujawnia swo-
ich oprawców, one nie mają siły, 
by żyć a cóż dopiero rozpoczynać 
wszystko od zera. Boją się, że wy-
lądują z dziećmi na ulicy i sobie 
nie poradzą. Praktycznie w każ-
dym mieście jest instytucja po-
magająca samotnym matkom, 
jak np. Domy Samotnej Matki. 
Są też stowarzyszenia, które za-
pewniają kobietom i ich dzie-
ciom schronienie. – Niech się 
tylko odważą i przyjdą do nas 
a u nas znajdą opiekę. Nie po-
zwolimy, by już kiedykolwiek sta-
ła się im krzywda – powiedziała 
nam zastępca prezesa Stowarzy-
szenia „Nadzieja” z Biecza Iwona 
Kosiba. Naszym podopiecznym 
i ich dzieciom udzielamy schro-
nienia, a także pomocy psycholo-
gicznej, prawnej oraz takiej, jakiej 
potrzebują. Mogą zostać u nas 
do czasu aż Sąd podejmie decyzję 
co dalej z oprawcą.

Jest wiele instytucji, które 
pomagają osobom krzywdzo-
nym przez najbliższych. Stowa-
rzyszenie w Bieczu, założone 10 
lat temu przez św. pamięci Ha-
linę Wędrychowicz nikogo nie 
pozostawia bez opieki. A pra-
cownicy stowarzyszenia wzo-
rem swojej założycielki wszyst-
kim okazują wiele serca, troski 
i bezinteresownej miłości.

Pamiętaj, nikt nie ma pra-
wa krzywdzić drugiej osoby, 
zadawać jej bólu, czy znęcać 
się w jakikolwiek inny sposób. 
Przemoc domowa jest przestęp-
stwem. To jej sprawcy powinni 
wstydzić się swojego zachowa-
nia, a nie ofiary. Nie bądź naiw-
ny, oprawca się nie zmieni, ale 
Ty możesz zmienić swoje życie. 
Masz prawo do szczęścia!

Stowarzyszenie na Rzecz Pomocy Rodzinie „Nadzieja”
ul. Kazimierza Wielkiego 31, 38–340 Biecz, 

woj. małopolskie, Polska
Przekaż 1% podatku na rzecz stowarzyszenia: 

BS w Bieczu 53 8627 0001 2002 3002 0431 0001

Bo kocha swojego oprawcę!
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Magda jest piękną, wykształ-
coną, trzydziestoletnią kobietą. 
Odkąd pamięta strach i lęki pa-
raliżowały jej życie. Najbardziej 
wyniszczał ją lęk przed śmier-
cią. Od dziecka miała przeko-
nanie, że śmierć w jej przypad-
ku to tylko kwestia czasu. Zda-
rzały się dni, kiedy bała się 
wyjść z domu, unikała kontak-
tu z ludźmi, i miała silne odczu-
cie, że w życiu nic dobrego jej nie 
spotka, że życie nie ma sensu, 
ponieważ prowadzi ono wyłącz-
nie do śmierci. Po kilkunastu la-
tach walki z lękami poddała się. 
Kiedy wieczorem bała się przejść 
do drugiego pokoju, albo, gdy 
prowadziła samochód dopadał 
ją niespodziewanie paniczny 
strach, że za chwilę umrze, prze-
stała się łudzić. Do tej pory tłu-
maczyła swój stan wrażliwością 
albo problemem ze zdrowiem. 
Już sama nie potrafiła określić, 
czy najpierw pojawiają się lęki 
czy też kołatanie serca i dusz-
ność. Lekarz kardiolog po prze-
prowadzeniu dokładnych badań 
stwierdził, że serce jest w do-
skonałym stanie i zapropono-
wał Magdzie wizytę u psychia-
try. Kobieta poczuła się dotknię-
ta, myślała „jak on mógł mnie 
tak obrazić. Nie jestem wariat-
ką”. Jednak, gdy ataki paniczne-
go lęku zdarzały się coraz czę-
ściej Magda postanowiła pójść 
do psychiatry. Życie w takim sta-
nie stawało się nie do zniesienia. 
Nigdy nie zapomni, kiedy po raz 
pierwszy stanęła przed gabine-
tem lekarza psychiatry. Mimo, 

iż była to prywatna praktyka 
na konsultację psychiatryczną 
czekało przeszło 30 osób. Była 
zaskoczona, że Ci ludzie wy-
glądają i zachowują się NOR-
MALNIE. Lekarz psychiatra 
stwierdził u Magdy nerwicę lę-
kowo-depresyjną, przepisał lek. 
Ta jedna, mała tabletka odmie-
niła życie Magdy. Poczuła się tak 
jakby ktoś podarował jej dru-
gie życie, bez lęków, bez strachu, 
że wkrótce umrze albo śmier-
telnie zachoruje. Magda niko-
mu nie przyznała się, że korzy-
sta z wizyt u lekarza psychiatry 
aż do czasu, gdy poznała Karo-
la. To była wielka miłość. Po raz 
pierwszy Magda zakochała się 
naprawdę a Karol wydawał się 
być spełnieniem marzeń Mag-
dy. Czuły, opiekuńczy, wrażliwy, 
kochający, społecznik pomaga-
jący obcym ludziom. Magda była 
pewna, że temu człowiekowi 
może zaufać, że tylko on może 
ją zrozumieć, bo przecież po-
maga innym, którzy mają o wie-
le gorsze problemy ze sobą. Pew-
nego wieczoru wyjawiła uko-
chanemu swój sekret. Podkreśli-
ła, że to bardzo łagodna postać 
choroby. Była pewna, że Karol 
ją zrozumie, będzie współczuł 
i jeszcze mocniej pokocha. Sta-
ło się zupełnie inaczej. Karol nie 
potrafił ukryć swojego przeraże-
nia. Polecił jej natychmiast od-
stawić leki. Magda tłumaczyła, 
że jeszcze nie czas na odstawie-
nie leków, zapewniała, że nie jest 
chora psychicznie a jej choro-
ba to tylko okresowe niedoma-

ganie układu nerwowego. Prosi-
ła, by Karol udał się z nią do jej 
lekarza, który na pewno uspo-
koi jego obawy. Karol nie chciał 
słyszeć o wizycie u psychiatry, 
stwierdził, że chce być bezpiecz-
ny a po dwóch tygodniach ze-
rwał znajomość.

Wydaje się, że wciąż zbyt mało 
mówi się o depresji, skoro reak-
cja społeczeństwa jest tak nie-
dojrzała. O depresji rozmawia-
my z doskonałym specjalistą, or-
dynatorem gorlickiego oddziału 
psychiatrycznego panią dr Joan-
ną Polak.

Czym powodowany jest 
wzrost liczby zachorowań na de-
presję?

To efekt szybkiego rozwoju cy-
wilizacyjnego. W wyniku obaw 
o utratę pracy, pozycji społecznej, 
gonitwy za sukcesem notorycznie 
odczuwamy stres. Nie potrafimy 
sobie z nim radzić. Gdy w Gorli-
cach upadały zakłady pracy i lu-
dzie tracili pracę na oddział tra-
fiało znacznie wiecej pacjentów 
z depresją a nawet po dramatycz-
nych próbach samobójczych.

Czyli każdy może zachorować 
na depresję? Depresja zatem nie 
jest chorobą genetyczną?

Rozróżniamy dwa rodzaje de-
presji. Depresja endogenna, któ-
ra związana jest z wydziela-
niem zbyt małej ilości neurotran-
smiterów w mózgu oraz depre-
sja egzogenna, na którą wpływa 
wiele czynników zewnętrznych. 
W drugim przypadku zauważa 
się podatność chorego na depre-
sję. Jeśli na taką osobowość de-

presyjną nałożą się czynniki ze-
wnętrzne, jak np. długotrwały 
stres, zła sytuacja ekonomiczna, 
utrata pracy wówczas mamy peł-
ny obraz depresji endogennej.

Zatem można powiedzieć, 
że osoby, które chorują na de-
presję to często ludzie wrażliwi. 
Czynniki zewnętrzne powodu-
ją długotrwały stres z którym 
oni nie potrafią sobie poradzić 
a w efekcie taka sytuacja prowa-
dzi do depresji. Dlaczego w ta-
kim razie osoby chore na depre-
sję są traktowane przez nasze 
polskie społeczeństwo jak trędo-
wate? Dlaczego boimy się pójść 
do psychiatry?

Ma Pani rację. Chorzy 
na depresję to ludzie o wyjąt-
kowej wrażliwości. Społeczeń-
stwo izoluje się od nich z braku 
wiedzy o tej chorobie. Boimy się 
tych którzy leczą się u psychiatry, 
bo boimy się, żeby nas nie spotka-
ło coś takiego, albo żeby się nam 
ta choroba nie udzieliła. Tak na-
prawdę ani się nam to nie udzie-
li, ani się nie zarazimy depresją. 
Wśród ludzi pokutuje jeszcze ta-
kie myślenie: kto idzie do psychia-
try? Czubek, wariat. Spotkałam 
się z wieloma przypadkami, gdy 
pracodawca wyśmiewał zwol-
nienie chorobowe od psychia-
try po czym zwalniał tę osobę. 
Przede wszystkim zaś w naszej 
wyobraźni funkcjonuje stereo-
typ pacjenta psychiatrycznego: 
na odludziu wielki moloch z kra-
tami w oknach, gdzie chodzą oso-
by gadające do siebie, którym się 
ślina z ust leje, albo powiązane 
kaftanami bezpieczeństwa, albo 
zawieszone na kratach i wyjące. 
W Polsce nie ma takich szpita-
li już od dawna. Prawda jest też 
taka, że osoba chora psychicznie 
uważa się za zdrową i do leka-
rza psychiatry nie przyjdzie. Nie 
ma poczucia choroby. Osoba 
z zaburzeniami depresyjnymi 
nie jest osobą chorą psychicznie, 
to są zaburzenia czynnościo-
we, nerwicowe, to jest po prostu 
wrażliwszy odbiór rzeczywisto-
ści i sytuacji niż u szeregu innych 
osób. I tu żeby była jasność, de-
presja nie jest chorobą psychicz-
ną. Chorobą psychiczną jest schi-
zofrenia, która powoduje, że cho-
ry żyje jakby w dwóch światach: 
realnym i chorobowym. Depresja 
jest chorobą afektywną, chorobą 
duszy, chorobą nastroju.

dokończenie na str. 12 

Według danych działającego przy ministrze zdrowia Zespołu ds. Walki 
z Depresją, obecnie aż 10 procent dorosłych Polaków cierpi na depresję. 
Na całym świecie odnotowuje się coraz więcej przypadków zachorowań. Według 
Światowej Organizacji Zdrowia, pod względem liczby zachorowań depresja 
stanowi obecnie czwarty najpoważniejszy problem zdrowotny. W roku 2020 
– jak przewidują specjaliści depresja będzie drugą po nowotworach chorobą 
powodującą niepełnosprawność. Tymczasem wiedza na temat depresji jest u nas 
bardzo mała. Ludzie z depresją boją się przyznać do swojej choroby, ponieważ 
nie chcą być odrzuceni przez społeczeństwo.

Depresja 
to nie wyrok
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R E K L A M A

Sąd Apelacyjny w Kra-
kowie podwyższył z pięciu 
do sześciu i pół roku wię-
zienia karę dla Pawła P., 
który pięć lat temu dokonał 
zabójstwa w domu w Ten-
czynku pod Krakowem. 
Sąd podkreślił równocze-
śnie, że oskarżony dopu-
ścił się zbrodni w afekcie, 
który był usprawiedliwio-
ny okolicznościami. Wy-
rok jest prawomocny.

Paweł P. świadczył usłu-
gi kominiarskie i transpor-
towe. Pierwsze przynosiły 
zyski, drugie znaczne stra-
ty. Dlatego zaciągał kredy-
ty w bankach, a pożycz-
ki u znajomych. Nie radził 
sobie finansowo. Dlatego 
zwrócił się do mieszkają-
cego po sąsiedzku Wojcie-
cha Z., by pożyczył mu naj-

pierw 30, a potem 50 tys. zł. 
Pierwszą kwotę oddał, dru-
giej już nie, bo błyskawicz-
nie rosły lichwiarskie od-
setki, w sumie aż do kwo-
ty ponad 400 tys. zł. Woj-
ciech Z. zaczął go straszyć, 
zmuszał do podpisania fik-
cyjnych oświadczeń, że Pa-
weł P. jest sprawcą stłuczek 
auta na szkodę mężczyzny. 
6 sierpnia 2006 r. panowie 
spotkali się w domu Paw-
ła P. Wojciech Z. nie chciał 
się zgodzić na odrocze-
nie spłaty pożyczki, stra-
szył Pawła P. bronią gazo-
wą, lufę wsadził mu do ust, 
był agresywny i wulgar-
ny. Paweł P. nie wytrzymał 
i zabił wierzyciela kluczem 
francuskim, ciało zawinął 
w dywan, na głowę wsa-
dził foliowy worek. Po za-

bójstwie uciekł do Łodzi, 
tam próbował popełnić sa-
mobójstwo w hotelu, ale 
w końcu zrezygnował i od-
dał się w ręce policji.

Paweł P. przyznał się 
do winy. – Biłem go klu-
czem, aż przestał się ru-
szać. Byłem w matni, 
przytłoczony całą sytu-
acją z długiem – nie krył 
na przesłuchaniu. Sąd 
przyjął, że mężczyzna do-
konał zbrodni pod wpły-
wem silnego wzburzenia 
usprawiedliwionego oko-
licznościami. Zdecydo-
wał też, że Paweł P. zapła-
ci ponad 40 tys. zł wdowie 
i jej córce. Oskarżony trafił 
za kratki. Wcześniej sprze-
dał część majątku, fir-
mę, zwolnił pracowników. 
Długi pozostały.

Zabił wierzyciela  
kluczem francuskim

Zarzut znęcania 
się fizycznego i psy-
chicznego oraz gwałtu 
ze szczególnym okru-
cieństwem usłyszeli 
trzej młodzi mieszkań-

cy Skrzyszowa. Ich ofia-
rą był kolega, a do zda-
rzenia doszło w trakcie 
wspólnej, mocno zakra-
pianej imprezy.

Gdy towarzystwo 
było nietrzeźwe, trzej 
uczestnicy popijawy 
uznali, że czwarty do-
nosi na nich na poli-
cję. – Pobili go, a potem 
przez kilka godzin znę-
cali się nad nim – mó-
wiła Bożena Owsiak, 

rzecznik prasowy Pro-
kuratury Okręgowej 
w Tarnowie. Poszkodo-
wany okładany był ki-
jem, kopany, uderza-
no go także młotkiem. 

Oprawcy przypala-
li go ogniem i nacina-
li ciało piłką do meta-
lu. A potem wielokrot-
nie zmusili do obcowa-
nia płciowego. Szyb-
ko zostali zatrzyma-
ni przez policję. Wszy-
scy trzej przyznali się 
do winy. Sąd zdecydo-
wał o ich umieszcze-
niu w tymczasowym 
areszcie. Grozi im kara 
od 5 do 12 lat więzienia.

Po pijaku  
zgwałcili 
kompana
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Aspiro to nazwa, która pojawiła się 
na rynku usług finansowych niedaw-
no. Nie wszyscy są z nią zaznajomie-
ni. Czym się na co dzień zajmujecie?

Aspiro jest firmą doradztwa finan-
sowego, która proponuje swoim klien-
tom kompleksową obsługę w zakresie 
odpowiedniego zarządzania finansa-
mi. W obecnym kształcie funkcjonuje-
my od połowy 2009 r., jednak większość 
z nas, doradców, zdobywała doświad-
czenie w pracy w mBanku. To właśnie 
nasza praktyka bankowa sprawia, że je-
steśmy doradcami skutecznymi i pre-
cyzyjnie działającymi.

Jakie produkty oferujecie swoim 
klientom?

W naszej ofercie można znaleźć pro-
dukty zarówno dla klientów indywi-
dualnych, jak i firmowych. Klienci in-
dywidualni mogą skorzystać z szero-
kiej oferty kredytów hipotecznych, go-
tówkowych, kart kredytowych, rachun-
ków osobistych czy produktów ubez-
pieczeniowo-inwestycyjnych. Naszym 
celem jest, aby pomóc klientom w każ-
dej dziedzinie ich życia – wtedy, kie-
dy potrzebują środków finansowych 
na przykład na budowę domu, jak tak-
że w chwili, gdy chcą odpowiednio ulo-
kować swoje nadwyżki finansowe.

Z drugiej zaś strony w swojej ofer-
cie posiadamy także produkty dla 
firm, a więc kredyty firmowe czy le-
asing.

W obu przypadkach, najbardziej istot-
ną wartością, jaką niesie ze sobą Aspi-
ro jest doświadczony zespół doradców, 

którzy sprawnie i „bezboleśnie” prze-
prowadzą klienta przez wszystkie etapy 
współpracy z bankiem.

Czyli w waszej ofercie znajdują się 
produkty wielu banków?

Tak, współpracujemy obecnie z 21 in-
stytucjami finansowymi, których pro-

dukty oferujemy naszym klientom. 
Dzięki tak szerokiej ofercie możemy 
znaleźć takie rozwiązanie, które bę-
dzie najlepiej dopasowane do po-
trzeb oraz możliwości finansowych 
klienta. Warto bowiem zwrócić uwa-
gę na fakt, iż nasza indywidualna sy-
tuacja ma niebagatelny wpływ na to, 
jakie warunki cenowe możemy otrzy-
mać w danym banku. W tym momen-
cie rodzi się rola doradcy, który ofer-
tę do klienta.

Czy Polacy wymagają doradz-
twa finansowego? Przecież można 
po prostu pójść do kilku banków?

Jest to natomiast rozwiązanie cza-
sochłonne, często także obarczo-
ne sporym marginesem ryzyka. Nie 
wszyscy bowiem jesteśmy bankow-
cami czy ekonomistami i czasami 
po prostu skomplikowana terminolo-

gia może być nam obca. A doradca nie 
tylko pokaże nam kilka ofert przy jednej 
wizycie, ale także wyjaśni, która z nich 
będzie dla nas najbardziej atrakcyjna 
i dlaczego. Wreszcie, doradca pomoże 
nam przejść przez cały proces wniosko-
wania i kompletowania dokumentów 
bez zbędnego stresu.

R E K L A M A

•	Gorlice, mKiosk Partnerski, Aspiro, ul. Rynek 3                                                 
•	Nowy Sącz, mKiosk, Aspiro, CH Europa, ul. Nawojowska 1 
•	Olkusz, mKiosk, Aspiro, CH Galeria Echo, ul. Rabsztyńska 2                         
•	 Tarnów, mKiosk Partnerski, Aspiro, ul. Św. Anny 12
•	Chrzanów, mKiosk Partnerski, Aspiro, ul. Sienkiewicza 11                             
•	Kraków, mKiosk, Aspiro, CH Tesco, ul. Kapelanka 54
•	Kraków, mKiosk, Aspiro, ul. Kazimierza Wielkiego 116                                  
•	Kraków, mKiosk, Aspiro, CH Zakopianka, ul. Zakopiańska 62

•	Kraków, Punkt Obsługi Agencyjnej, Aspiro, ul. Śliska 16                                 
•	Kraków, Centrum Finansowe mBank, Aspiro, ul. Dietla 68
•	Kraków, Punkt Obsługi Agencyjnej, Aspiro, Karmelicka 57/3                        
•	Kraków, Centrum Finansowe mBank, Aspiro, ul. Karmelicka 64
•	Kraków, mKiosk, Aspiro, CH Galeria Kazimierz, ul. Podgórska 34                
•	Kraków, mKiosk, Aspiro, Pasaż Handlowy M1, al. Pokoju 67
•	Kraków, mKiosk, Aspiro, CH Krokus, al. Gen. Bora-

Komorowskiego 37     

Bezpieczniej niż standardowy pośrednik

- 200 lokalizacji w całej Polsce                                        
- 1300 Doradców
- doświadczenie mBanku i Multibanku                           
- zgodnie z przepisami Prawa Bankowego
- elastyczna oferta                                                                 
- bogaty wybór produktów

UMÓW SIĘ NA BEZPŁATNE SPOTKANIE Z DORADCĄ

przez naszą stronę  www.aspiro.net.pl
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Dyrektorzy placówek kulturalnych spo-
tkali się w Żabnie na Pierwszym Sejmiku 
Kultury Powiatu Tarnowskiego, organizo-
wanym przez Starostwo Powiatowe w Tarno-
wie. Podczas Sejmiku odbyły się sesje pane-
lowe dotyczące m.in. polityki kulturalnej, re-
gionalnej strategii kultury, budowy i promo-
cji markowych przedsięwzięć kulturalnych. 
Była to okazja do wymiany doświadczeń po-

między kierującymi gminnymi placówkami 
kultury. Jednym z inicjatorów Sejmiku Kul-
tury jest Ryszard Żądło. 

Sejmik Kultury Powiatu Tarnowskiego 
to nowa inicjatywa w powiecie tarnowskim. 
Gospodarzem spotkania animatorów i lu-
dzi kultury było Żabno. Dlaczego Żabno?

– Ośrodek Kultury w Żabnie jest prężną 
placówką kulturalną w powiecie tarnowskim. 
Działa tam bardzo wiele zespołów artystycz-
nych, młodzieżowe zespoły rockowe, teatral-
ne. Myślę, że Żabno na to zapracowało, za-
wsze dominowało w sferze kultury i do dzi-
siaj jest organizatorem wielu imprez ponad 
regionalnych.

Ponadto tamtejszy dom kultury został za-
kwalifikowany do programu Narodowego 
Centrum Kultury – Dom Kultury. Jego celem 
jest wzmocnienie potencjału i roli domów kul-
tury, zwłaszcza w małych miejscowościach 
oraz zwiększenie poziomu atrakcyjności usług 
kulturalnych. Program ma rozpocząć proces 
przemian domów kultury w Polsce w nowo-
czesne centra kultury lokalnej.

Co można zrobić, by jeszcze bardziej 
zaktywizować kulturalnie społeczność 
tarnowską?

– Sejmik ma się stać regionalnym forum 
dyskusji i wymiany poglądów ludzi kultury 
o kulturze. Szczególnie za cel stawiamy sobie 
integrację animatorów kultury, prezentacje 
ofert współpracy, upowszechnianie dobrych 
praktyk, wypracowanie strategii rozwoju kul-
tury w powiecie oraz wskazanie w obszarze 
kultury zadań priorytetowych. Ta najnow-
sza inicjatywa starostwa powiatowego w Tar-
nowie ma na celu zdiagnozowanie wszystkie-
go, czym samorządy dysponują w zakresie 
kultury. Kontynuacją sejmiku będzie spotka-
nie z dyrektorami gminnych ośrodków kultu-
ry w powiecie tarnowskim, które pokaże kie-
runki działań w kulturze w najbliższym cza-
sie. Zapoznają się z nimi również wójtowie 
i burmistrzowie, którzy w kulturalnej stolicy 
powiatu – Kąśnej Dolnej i w dworku I.J.Pa-
derewskiego spotkają się w marcu. Od włoda-
rzy samorządu zależy przecież, jak kształtuje 
się życie kulturalne w gminach a przez to rów-
nież w powiecie.

Przeliczono wiernych: 70,5 proc. wier-
nych diecezji tarnowskiej chodzi na nie-
dzielną Mszę św., a 23,1 proc. przyjmu-
je komunię świętą. To w przypadku fre-
kwencji niewielki, bo 0,5 proc. wzrost, 
natomiast mniejszy o 1,5 proc. jest wskaź-
nik dotyczący przyjmowania komunii 
świętej. 

Najprawdopodobniej są to najwyższe 
wskaźniki w Polsce. Dane dotyczące prak-
tyk religijnych w diecezji tarnowskiej opra-
cowano na podstawie liczenia wiernych 
w kościołach w dniu 24 października 2010 
roku. – W diecezji tarnowskiej nadal mo-
żemy się cieszyć wysoką frekwencją wier-
nych na niedzielnych mszach świętych. Jest 
to niewątpliwie, spowodowane ogromną 
pracą kapłanów w parafiach i podczas ka-
techezy w szkołach. Dla wiernych, począw-
szy od małych dzieci a skończywszy na star-
szych i chorych jest wiele propozycji do zaan-
gażowania się w ruchach i stowarzyszeniach 
katolickich oraz grupach modlitewnych, 
w których dokonuje się formacja chrześci-
jańska i pogłębienie religijnej świadomości. 
To wpływa na udział w niedzielnej Eucha-

rystii i częste przyjmowanie komunii świę-
tej. W kilku miejscach została zainicjowa-
na stała całodzienna adoracja. To wszystko 
wpływa na tak wysoki wskaźnik praktyk re-
ligijnych w diecezji tarnowskiej – uważa ks. 
Jan Bartoszek, zastępca dyrektora Wydzia-
łu Duszpasterstwa Ogólnego Kurii Diece-
zjalnej w Tarnowie, który opracował bada-
nia. Najwięcej osób, bo 90 proc. uczęszcza 
do kościoła w dekanacie Ujanowice na Są-
decczyźnie. Wysoka ponad 80-procentowa 
frekwencja jest także w dekanatach: Lima-
nowa, Pilzno, Stary Sącz i Ciężkowice. Naj-
więcej osób, bo 43,5 proc. przystępu-
je do Komunii w dekanacie Bobowa. Po-
nad 30-procentowy wskaźnik commu-
nicantes jest w dekanatach Tuchów, Uja-
nowice i Szczepanów. W samym Tarno-
wie do kościoła w niedzielę chodzi od 34 
do 66 proc. wiernych. Najwyższa frekwen-
cja, bo ponad 138 proc. jest w kościele księ-
ży filipinów. W Nowym Sączu najwię-
cej wiernych, bo ponad 141 proc. chodzi 
na Msze św, do kościoła Ducha św., prowa-
dzonego przez jezuitów. Frekwencja w in-
nych świątyniach wynosi od 40 do 76 proc.

Czy to prawda, że częściej na depresję cho-
rują kobiety?

Nie. W przypadku kobiet łatwiej jest zdia-
gnozować chorobę, natomiast u meżczyzn de-
presja często zapijana jest alkoholem, a więc 
mamy tutaj podwójny problem uzależnie-
nia i depresji. Musimy też powiedzieć tutaj 
o jednej ważnej rzeczy. Niedobrze się dzieje, 
że osoby u których uaktywnia się depresja nie 
są leczone właściwie. Często lekarze rodzin-
ni zamiast odesłać tych chorych do specjali-
sty przepisują leki uspokajające i nasenne, 
które są przyjmowane latami. W rezultacie 
depresja nie zostaje wyleczona a pojawia się 
dodatkowy problem jakim jest uzależnienie 
od leków. Niełatwo się leczy depresję z uza-
leżnieniem. Jeśli coś trwa dłużej, czyli: smu-
tek, spadek aktywności, lęk, zaburzenia snu, 
utrata łaknienia, zawsze lepiej jest zwrócić 
się do specjalisty i podjąć to leczenie w mia-
rę wcześnie. Nie na darmo jest też takie poję-
cie jak depresja maskowana, czyli na pierw-
szy plan wysuwają się somatyczne objawy. 
Pacjent chodzi po różnych lekarzach, diagno-

zuje się, trafia do lekarzy internistów, którzy 
leczą go na niekończące się kołatania serca, 
na tzw. nerwicę żołądka, nerwicę sercową, 
natomiast u podłoża leżą zaburzenia depre-
syjne i kiedy włączy się leki depresyjny obja-
wy ustępują.

 Można wyleczyć się z depresji?
Tak, depresja jest takim stanem, który 

w pewnym momencie mija. Leki przeciwde-
presyjne nie zmieniają osobowości. Trzeba 
też powiedzieć, że leki przeciwdepresyjne nie 
uczynią z chorego wiecznego optymistę i lu-
zaka, natomiast znikną te dolegliwości, któ-
re przeszkadzają w codziennym funkcjono-
waniu.

Nie bójmy się korzystać z porad leka-
rza psychiatry. Układ nerwowy i psychicz-
ny choć fizycznie nie boli to jednak jest 
on takim samym organem jak każdy inny 
i ma prawo do niedyspozycji. Na depresję 
chorowali m.in. Vincent van Gogh, Albert 
Einstein, Winston Churchill, Marek Hłasko 
czy Edward Stachura. Przyznają się do niej 
Krzysztof Majchrzak i Kora Jackowska.

Kulturalny 
sejmik

Wysokie wskaźniki  
praktyk religijnych  

w diecezji tarnowskiej

 dokończenie ze str. 3

Depresja to nie wyrok
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IV kadencja działalności samorządu powiatowe-
go, czyli lata 2010–2014, ma być dobrym czasem 
dla powiatu tarnowskiego – czasem rozwoju, dba-
nia o interesy mieszkańców. Chcemy, aby powiat 
nadal się rozwijał i zyskiwał na atrakcyjności.

Takie są na pewno nasze szkoły. Pod wzglę-
dem bardzo urozmaiconej oferty są konkurencją 

dla placówek w Tarnowie. Zmodernizowane dro-
gi poprawiają komfort życia mieszkańców i ułatwia-
ją prowadzenie działalności gospodarczej na naszym 

terenie. Dbamy o ochronę środowiska, kulturę, 
chcemy, aby mieszkańcy byli dobrze obsłu-

giwani w Starostwie Powiatowym w Tarnowie. Chcemy, 
aby najbliższe lata przyniosły nam rozwój, aby coraz wię-
cej osób chciało mieszkać na terenie powiatu tarnowskie-
go. Ci, którzy to już zrobili podkreślają, że to piękny zaką-
tek na mapie Polski…

W 2011 roku chcemy zrealizować ważne dla nas i miesz-
kańców inwestycje. Będą one kontynuacją tych, które pro-
wadzono w kadencji 2006–2010, część będzie zupełnie no-
wych. Mam nadzieję, że odczują to także Państwo w Wa-
szej miejscowości i gminie.

Mieczysław Kras
Starosta Tarnowski

Rada powiatu tarnowskiego 
uchwaliła budżet samorządu 
na 2011 rok. To ma być kolej-

ny dobry rok dla powiatu tarnow-
skiego. Zaplanowano w nim sporo 
inwestycji i remontów. Budżet zo-
stał przyjęty jednogłośnie.

Planowane w tym roku dochody powia-
tu tarnowskiego mają wynieść 112 mln. 792 
tys. 193 zł. Wydatki to z kolei 117 mln. 443 
tys. 153 zł. – To jest na prawdę dobry bu-
dżet, zaplanowany na realnych kwotach. Je-
śli się nie pogłębi kryzys, to założone do-
chody są jak najbardziej realne. W tym bu-
dżecie zaplanowaliśmy wiele inwestycji i re-
montów. Mogę śmiało powiedzieć, że będzie 
to kolejny rok dobry dla powiatu. Będzie-
my inwestować i remontować szkoły, domy 
pomocy społecznej. Wyremontujemy most 
na ważnej drodze w miejscowości Szerzyny 
za kwotę ok. 2,7 mln zł. Jest także możliwość 
– wspólnie z gminą Tuchów -przeprowa-
dzić termomodernizację obiektów, m.in. LO 

w Tuchowie. W tym zakresie jesteśmy na li-
ście rezerwowej NFOŚiGW.

Powiat ograniczył także zadłużenie – 
w 2011 rok weszliśmy z zadłużeniem niż-
szym o 5 procent niż w roku poprzednim – 
dodaje starosta M. Kras.

Powiat tarnowski zamierza zrealizować 
w tym roku wiele ważnych i strategicznych 
dla mieszkańców inwestycji. Spora część 
z nich zostanie dofinansowana środkami 
z Unii Europejskiej. Oto najważniejsze in-
westycje w 2011 roku:
• Modernizacja drogi Szynwałd – Zalasowa 

– Ryglice – 6 mln zł – źródło finansowa-
nia: Narodowy Program Budowy Dróg Lo-
kalnych.

• Modernizacja drogi Zabawa – Wietrzycho-
wice - 3,5 mln zł – źródło finansowania: Ma-
łopolski Regionalny Program Operacyjny.

• Uporządkowanie gospodarki cieplnej 
z zastosowaniem nowoczesnych źródeł 
energii – koszt 3,5 mln – źródło finan-
sowania – Małopolski Regionalny Pro-

gram Operacyjny: - Dom Wczasów Dzie-
cięcych w Jódłówce Tuchowskiej; - ko-
lektory słoneczne; – Dom Pomocy Spo-
łecznej w Wietrzychowicach – pom-
pa ciepła, kolektory słoneczne, termo-
modernizacja budynku; - Zespół Szkół 
Ponadgimnazjalnych w Radłowie – pom-
pa ciepła, termomodernizacja budynku.

• Przebudowa Domu Pomocy Społecznej 
w Rzuchowej w celu adaptacji na placów-
kę opiekuńczo-wychowawczą – 950 tys. zł 
– źródło finansowania: Małopolski Regio-
nalny Program Operacyjny.

• Zakup karetek dla Powiatowej Stacji Pogo-
towia Ratunkowego w Tarnowie za kwo-
tę 600 tys. zł – źródło finansowania: Pro-
gram Operacyjny Infrastruktura i Środo-
wisko.

• Modernizacja Specjalnego Ośrodka Szkol-
no Wychowawczego w Zbylitowskiej Gó-
rze – 1 mln 650 tys. zł.

• Renowacja zabytkowej sali balowej – aula 
w Zespole Szkół Ponadgimnazjalnych 
w Radłowie – drugi etap remontu – 110 
tys. zł – źródło finansowania: Program 
Ochrony Zabytków Małopolski.

Od grudnia 2010 r. Za-
rząd Powiatu Tarnowskiego 
ma nowy skład. W wyniku wy-
boru, który nastąpił podczas 
inauguracyjnej sesji Rady Po-
wiatu Tarnowskiego, zasiada-
ją w nim:

Mieczysław Kras  
Starosta Tarnowski, 

urodzony: 1959 r.
Starosta Tarnowski w latach 
2006–2010,
Radny Powiatu Tarnowskiego 
w latach 1998–2002 i 2006–2010
Zastępca Burmistrza Gminy 
Tuchów w latach 1998–2006
Radny Gminy Tuchów w latach 
1990–1994.

Mirosław Banach 
Wicestarosta Tarnowski, 

radny powiatu tarnowskiego, 
urodzony: 1963 r.

Wicestarosta Tarnowski 2006–
2010, Etatowy Członek Zarzą-
du Powiatu w latach 2002–2006
Radny Gminy Tarnów w latach 
1994–1998 Wiceprzewodniczą-
cy Rady Powiatu w latach 1998–
2002, Delegat Sejmiku Samo-
rządowego Województwa Tar-
nowskiego 1994–1998.  

Paweł Augustyn 
Etatowy Członek Zarządu, 

radny powiatu tarnowskiego, 
urodzony: 1968 r.

Radny powiatu tarnowskie-
go w latach 2002–2006 i 2006–
2010 mieszkaniec gminy Ry-
glice, żonaty, dwoje dzieci, pre-
zes Małopolskiej Izby Rolni-
czej, radny powiatu tarnow-
skiego od trzech kadencji, za-
łożyciel Towarzystwa Ubezpie-
czeń Wzajemnych TUW w Tar-
nowie.

Hobby: rolnictwo ekologiczne, 
sport, turystyka.

Marek Podraza 
członek Zarządu, radny 
powiatu tarnowskiego, 

urodzony: 1962 r.
mieszkaniec gminy Radłów, 
żonaty, troje dzieci, nauczy-
ciel w Publicznym Gimna-
zjum w Wierzchosławicach, 

prezes Zarządu Oddziału ZNP 
w Wierzchosławicach.

Marek Słowik 
członek Zarządu, radny 
powiatu tarnowskiego, 

urodzony: 1962 r.
Mieszkaniec gminy Tuchów, 
dyrektor Ośrodka Pomocy Spo-
łecznej w Tuchowie. 

Nowy zarząd powiatu

Budżet powiatu i inwestycje
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Nowy zespół operacyjny będzie 
się składał z: bloku operacyjnego 
obejmującego 4 sale operacyjne 
i salę wybudzeniową, sterylizator-
ni oraz centralnej dezynfektorni.

Centralna sterylizatornia zo-
stanie zlokalizowana bezpośred-
nio obok bloku operacyjnego z ła-
twym dostępem korytarzem we-
wnętrznym do innych oddziałów 
szpitalnych. Centralna dezynfek-
tornia – stacja przygotowania łó-
żek – została zaprojektowana 

na poziomie przyziemia budyn-
ku i będzie posiadać dogodne po-
łączenie korytarzem wewnętrz-
nym z oddziałami szpitalnymi. 
Pomieszczenie stacji podzielo-
no na dwie strefy technologicz-
ne: brudną i czystą. Wobec róż-
nicy poziomów posadzek parte-
rów budynków pralni i budynku 
głównego szpitala w obrębie ko-
rytarza budynku głównego zosta-
nie zbudowana pochylnia o spad-
ku 5% – zapewniającym wygod-

ne przemieszczanie również oso-
bom niepełnosprawnym. Wszyst-
kie części składowe zespołu ope-
racyjnego są wyposażane w naj-
nowocześniejszy sprzęt medyczny 
w łącznej ilości około 500 sztuk. 
Wszystkie pomieszczenia będą 
także klimatyzowane. Dodatko-
wo zakupiony będzie także nowo-
czesny agregat prądotwórczy, któ-
ry zagwarantuje niezależne i bez-
pieczne awaryjne zasilanie.

Nowy blok operacyjny to ko-
nieczność, gdyż obecnie szpital 
dysponuje blokiem składającym 
się z 3 sal operacyjnych o złym 

stanie technicznym i zbyt małej 
powierzchni dla realizacji spe-
cjalistycznych zabiegów opera-
cyjnych. Jego wyposażenie jest 
przestarzałe. Mimo dużej liczby 
łóżek szpitalnych i niezłej kadry 
specjalistycznej uniemożliwia 
to prowadzenie bardziej skom-
plikowanych operacji.

Oddanie do użytku nowego 
bloku operacyjnego, zaplanowa-
ne jest na I kwartał 2011 roku. 
Zagwarantuje to, iż w gorlickim 
szpitalu będzie można realizo-
wać specjalistyczne zabiegi ope-
racyjne.

Nowy blok operacyjny 
w gorlickim szpitalu

Jeszcze dwa lata temu wszyscy spisywali gorlicki szpital 
na straty, tymczasem ma się on coraz lepiej. Szpital zmie-
nił się nie do poznania. Wszystkie oddziały szpitalne wy-
remontowano i doposażono, natomiast aktualnie dobie-
ga końca budowa bloku operacyjnego. Nowy blok opera-
cyjny wyposażony zostanie w najnowszy sprzęt medycz-
ny. Wartość tej największej szpitalnej inwestycji wynosi 
16 mln zł. 10 mln zł pozyskano z Małopolskiego Regio-
nalnego Programu Operacyjnego, natomiast 4 mln po-
chodziły z budżetu powiatu gorlickiego. Powiat pozyskał 
także 800 tys. zł na budowę windy, która połączy nowy 
obiekt z budynkiem głównym szpitala.

szczęściem, aby i ono zagościło 
w życiu rozmówcy.

Jest powiedzenie, że Polak za-
zdrości sąsiadowi nawet tego, 
że mu się stodoła nie spaliła. 
I rzeczywiście, na Zachodzie nie 
zaobserwowałam, by przy oka-
zji spotkań rodzinnych czy to-
warzyskich prowadzono rozmo-
wy na czyjś temat. Jest przecież 
tyle innych, ciekawych tematów 
do rozmów.

To prawda, jesteśmy naro-
dem, który wciąż boryka się 
z grzechami zazdrości. Być 
może, jest to spowodowane nie-
stabilną sytuacją naszego naro-
du, który wciąż tkwi w niepew-
ności egzystencjalnej, nosząc 
w sobie trudną historię stule-
ci, powodującą brak stabilizacji, 
ustawiczne próby dorabiania się 
po wielkich wojnach i powsta-
niach narodowych. Ta sytu-
acja ustawicznego napięcia ro-
dzi w nas rywalizację w prze-
strzeni posiadania dóbr mate-
rialnych i innych, które wydają 
się dawać poczucie bezpieczeń-
stwa na przyszłość. Stąd często 
płynie zazdrość, iż członek ro-
dziny, sąsiad, kolega z pracy czy 

ze szkoły posiada więcej rze-
czy materialnych, lepsze zdol-
ności, wyższy statut społeczny 
itp.. Jednakże przyglądając się 
obiektywnie różnym postaciom 
naszej zazdrości dostrzegamy, 
iż jest to chyba najgłupsza wada 
rodząca absurdalny stan grze-
chu. Bowiem zazdroszcząc cze-
gokolwiek drugiemu człowie-
kowi nie stajemy się automa-
tycznie właścicielami, tego cze-
go zazdrościmy. Wręcz prze-
ciwnie, rodzi się w nas smutek, 
apatia, przygnębienie, preten-
sje do Boga i do ludzi, że istnie-
je w świecie niesprawiedliwość 
w posiadaniu dóbr.

W jaki sposób leczyć się 
z zazdrości? W pierwszym rzę-
dzie trzeba zauważyć, jak bar-
dzo sami zostaliśmy obdaro-
wani wieloma darami, których 
nie posiadają osoby stanowią-
ce przedmiot naszej zazdro-
ści. Często okazuje się, iż otrzy-
maliśmy dużo więcej niż osoby, 
które wydają się być obdarowa-
ne ponad miarę. Z doświadczeń 
duszpasterskich wiem, że oso-
by którym zazdrościmy często 

są nieszczęśliwe z powodu tego 
czego im zazdrościmy; my jed-
nak o tym nie wiemy, gdyż jest 
to tajemnica ich serca. Umiejęt-
ność radowania się na codzień 
zdrowiem, sobą, przyrodą, pra-
cą, druga osobą, małżeństwem, 
rodziną powoduje, że mimo 
często braku niektórych rzeczy 
materialnych jesteśmy szczęśli-
wi, gdyż dostrzegamy inne bo-
gactwa w naszym życiu.

Wiara w Boga, który jest źró-
dłem wszystkiego, co istnie-
je pozwala nam także pod-
chodzić ze zdrowym dystan-
sem do rzeczy materialnych, 
do siebie i do drugiego czło-
wieka. Jeżeli wszystko otrzy-
mujemy ostatecznie od Boga, 
to jesteśmy tylko dzierżawca-
mi, a nie właścicielami tych 
darów. Ponadto, cieszymy się 
tym, co posiada, co osiągnął 
drugi człowiek, gdyż źródłem 
tego jest Boża szczodrobliwość. 
W perspektywie zaś wiecz-
ności uświadamiamy sobie, 
że im więcej darów otrzymali-
śmy na drodze naszej ziemskiej 
pielgrzymki, tym bardziej do-

głębnie będziemy sądzeni przez 
Boga, co uczyniliśmy z tymi da-
rami, czy dzieliliśmy się z inny-
mi czy też pławiliśmy się nimi 
egoistycznie wchodząc bezsen-
sowną spiralę wewnętrznego 
samozniszczenia.

Zgodnie z przepisem art. 212 
K.K., „kto pomawia inną oso-
bę, grupę osób, instytucję, oso-
bę prawną lub jednostkę orga-
nizacyjną nie mającą osobo-
wości prawnej o takie postę-
powanie lub właściwości, które 
mogą poniżyć ją w opinii pu-
blicznej lub narazić na utratę 
zaufania potrzebnego dla da-
nego stanowiska, zawodu lub 
rodzaju działalności, podle-
ga grzywnie, karze ograni-
czenia albo pozbawienia wol-
ności do roku”. Wyższa sank-
cja (grzywna, kara ogranicze-
nia wolności albo pozbawie-
nia wolności do lat 2) spotka 
natomiast sprawcę, który prze-
stępstwo tego rodzaju popeł-
nił za pomocą środków ma-
sowego komunikowania, ta-
kich jak prasa, radio, telewizja, 
publikacje książkowe, nagra-
nia elektroniczne i interneto-
wa sieć informatyczna (art. 212 
§ 2 K.K.).

 dokończenie ze str. 3 Plotka może zabić
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Starosta Powiatu Gorlickiego Miro-
sław Wędrychowicz nie kryje za-
dowolenia z budowy nowoczesnej 
hali sportowej – Cieszę się, że udało 

się to dzieło w postaci nowej hali sportowej 
dla Biecza i powiatu gorlickiego ostatecznie 
zrealizować. Będzie ono przez wiele lat służy-
ło dzieciom, młodzieży i mieszkańcom całe-
go powiatu.

Projekt ma kapitalne znaczenie dla 
Biecza, najstarszego miasta w Polsce, na-
zywanego „małym Krakowem”. Nowa hala 
sportowa jest ważnym elementem ofer-
ty sportowej, edukacyjnej i rekreacyjno 

– kulturalnej dla dzieci i młodzieży szkol-
nej. Dorośli mieszkańcy Biecza i całego po-
wiatu oraz turyści będą mogli także korzy-
stać z obiektu poprzez np. zajęcia na siłow-
ni czy udział w różnorodnych imprezach. 
Hala sportowa staje się dla Biecza nowym 
ośrodkiem życia społecznego, ważnym 
elementem integracji społecznej i two-
rzenia silniejszych więzów lokalnych. Zre-
alizowany projekt pozwoli na rozwój lo-
kalnego sportu oraz zaktywizuje miej-
scową społeczność poprzez organizację 
i uczestnictwo w wydarzeniach o charakte-
rze rekreacyjno-sportowym i kulturalnym 

na szczeblu zarówno lokalnym regional-
nych, a w przyszłości także ogólnopolskim.

– Hala sportowa, ze swoim zapleczem, 
jest przy tym produktem turystycznym, pod-
noszącym atrakcyjność tego historycznego 
miasta, a co za tym idzie całego powiatu gor-
lickiego- uważa starosta gorlicki Mirosław 
Wędrychowicz.

Powierzchnia zabudowy bieckiej hali 
sportowej wynosi ponad 2,5 tys. m2, a ku-
batura prawie 20 tys. m3. Wysokość obiek-
tu to blisko 11,5 metra. Sala gimnastycz-
na posiada boisko o wymiarach 45,40 
na 24,18 m. Na widowni może zasiąść 240 
osób. Obiekt jest przystosowany dla osób 
niepełnosprawnych.

Projekt pn. „Budowa przy Zespole Szkół 
Zawodowych w Bieczu hali sportowej 
dla uczniów szkół bieckich i mieszkań-
ców Gminy Biecz” współfinansowany jest 
przez Unię Europejską ze środków Euro-
pejskiego Funduszu Rozwoju Regionalne-
go w ramach Działania 6.1. Schemat B Ma-
łopolskiego Regionalnego Programu Ope-
racyjnego na lata 2007–2013.

Całkowita wartość projektu to 6.229.296, 
09 zł z tego dofinansowanie ze środków 
Unii Europejskiej wyniosło – 2.528.757,91 zł. 
Wkład własny w kwocie 3.700.538,18 zł po-
kryli Powiat Gorlicki (60%) oraz Gmina Biecz 
(40%). Projekt realizowany był w okresie 
od 10.03.2009 roku do 15.02.2011 roku. Be-
neficjentem projektu był Powiat Gorlicki, 
a jednostką realizującą Starostwo Powiato-
we w Gorlicach.

Nowa hala sportowa szansą dla Biecza

Dofinansowanie z Unii 
Europejskiej pomogło 

spełnić marzenia 
uczniów szkół bieckich 

i mieszkańców Gminy 
Biecz. Przy Zespole Szkół 

Zawodowych im. św. 
Jadwigi Królowej w Bieczu 

otwarto nowoczesną, 
pełno wymiarową 

halę sportową. Blisko 
osiemnastotysięczna 

społeczność gminy od lat 
czekała na taki obiekt.
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Zachęcamy Państwa 
do dzielenia się z inny-
mi czytelnikami swoimi 

spostrzeżeniami na temat wy-
chowywania dzieci, radzenia 
sobie w roli rodzica na różnych 
etapach dorastania naszych la-
torośli.

Jak sobie radzić z dziec-
kiem uzależnionym do kompu-
tera? To pytanie na, które bę-
dziemy próbować odpowie-
dzieć wspólnie z czytelnikami. 
Piszcie na skrzynkę redakcji: 
echoregionu@gazeta.pl i dziel-
cie się drodzy rodzice z in-
nym swoimi doświadczeniami. 
Najciekawsze wypowiedzi zo-
staną nagrodzone bonami do je-
dynego salonu fryzjerskiego dla 
dzieci w Krakowie Rachu-Cia-
chu.

Zachęcamy też do przesyłania 
różnych śmiesznych historyjek 
związanych z Waszymi dziećmi. 
Przesyłajcie też zdjęcia swoich 
pociech, ponieważ wśród nich 
wybierzemy jedno, które ozdo-
bi okładkę gazety w wydaniu 
czerwcowym. Jeśli znacie uta-
lentowane dziecko, dajcie nam 
znać a my napiszemy o tym.

Z ciepłymi pozdrowieniami 
dla wszystkich rodziców i na-
szych cudownych rozrabiaków – 
redakcja „Echo Regionu Mało-
polska”.

Wreszcie mamy 
w Polsce prawdziwy 
wyż demograficzny!

Od 2008 roku odnotowujemy 
znaczny wzrost liczby urodzeń. 
Wyż demograficzny jest faktem! 
Bierze się stąd, że dzieci rodzą 
kobiety z wyżu demograficzne-
go lat 80. Mimo to, jak wyni-
ka z badań biura statystycznego 
Eurostat, Polki nadal rodzą naj-
mniej dzieci spośród wszystkich 
kobiet krajów Unii Europejskiej.

Najgorszy pod tym względem 
był rok 2005 – w całym kraju 
urodziło się wówczas 364 tys. 
dzieci. W konsekwencji zano-
towano ujemny (o 4 tys.) przy-
rost naturalny. W 2008 r. po raz 
pierwszy od lat w Polsce zosta-
ła przekroczona liczba 400 tys. 
urodzeń – przyszło na świat po-
nad 413 tys. dzieci.

W 2008 roku w Małopol-
sce urodziło się prawie 37 tys. 
dzieci – blisko o 3 tys. więcej 
niż w roku poprzednim! W wo-
jewództwie był to największy 
od 10 lat wzrost liczby urodzeń.

W najbliższych latach spo-
dziewany jest dalszy wzrost licz-
by urodzeń, który może utrzy-
mać się do 2012 r., zaś w następ-
nych latach liczba urodzeń bę-
dzie powoli zmniejszać się, osią-
gając w 2035 r. wielkość 272,5 tys.

Przyszłość należy 
do bliźniąt!

Za dziesięć lat co 20. kobieta 
urodzi bliźniaki albo trojaczki, 
a za 40 lat już co druga – progno-
zują lekarze. Już teraz ciąż mno-
gich jest o 10 proc. więcej niż pół 
wieku temu.

Skąd tyle mnogich ciąż? Zda-
niem prof. Malinowskiego (Pre-
zesa Towarzystwa Gemeliolo-
gicznego) są ku temu trzy powo-
dy. Po pierwsze, zmiany w środo-
wisku. Zjadamy mięso zwierząt, 
którym podczas tuczu dodawa-
no do pokarmu sztuczne odżyw-
ki. U kobiet powoduje to wystę-
powanie większej liczby dojrze-
wających komórek jajowych. 
Druga sprawa to wiek kobiet, 
które coraz później rodzą dzie-
ci. A 40-latka sześć razy częściej 
ma szansę na urodzenie bliźniąt 
niż 20-latka. Za ciąże wielopło-
dowe odpowiadają także terapia 
hormonalna i sztuczne metody 
zapłodnienia.

Jakie są współczesne 
dzieci?

Współczesne dzieci żyją 
w świecie komputerów! 89% pol-
skich rodziców deklaruje, że ich 
dzieci (w wieku 6 – 17 lat) korzy-
stają z Internetu, wynika z bada-
nia Eurobarometr.

Podobne wyniki wykazały 
badania naukowców z Wyższej 
Szkoły Pedagogiki Resocjaliza-
cyjnej Pedagogium, którzy prze-
badali 3 tys. nastolatków na Ma-
zowszu. Okazuje się, że z Inter-
netu korzysta codziennie 86% 
uczniów, ale tylko część z nich 
jest kontrolowana przez rodzi-
ców.

Wyniki badania wskazu-
ją, m.in. że: 

- 39% dzieci czasami odwiedza 
strony pornograficzne, a regular-
nie robi to kolejne 17%,

- co ósmy ankietowany nasto-
latek co najmniej raz uprawiał 
seks przez Internet z nieznaną 
osobą,

- 41 proc. badanych podaje in-
ternetowym znajomym swoje 
imię, co piąty numer telefonu ko-
mórkowego, a 11 proc. adres.

Jedynie 6% rodziców zakłada 
na komputerze blokady na strony 
pornograficzne, a tylko 11% ro-
dziców, kupując komputer, prze-

prowadziło z dzieckiem rozmo-
wę, jak należy z niego korzystać.

Twoje dziecko przesiaduje 
przed telewizorem lub kompu-
terem? Z czasem jest to dla cie-
bie bardzo niepokojące. Jak sobie 
radzić w takich sytuacjach?  Po-
znajmy rady pedagoga szkolnego 
Bernadety Mandziuk.

W dzisiejszych czasach ludzie 
są bardzo zapracowani, zabiega-
ni, a dzieci pozostawione bez do-
zoru dorosłych. Praca ludzi czę-
sto wymaga dłuższego przeby-
wania poza domem, a zmęcze-
ni rodzice nie zawsze mają siłę 
i czas zająć się dzieckiem. Nic 
dziwnego, że rodzice są uspoko-
jeni, gdy dziecko ogląda program 
telewizyjny lub gra na kompute-
rze. Jest cicho, dziecku nie dzie-
je się krzywda. To są tylko po-
zory. Dziecko, które godzinami 
przesiaduje przed telewizorem 
czy komputerem nie jest bez-
pieczne. Wiążą się z tym zagro-
żenia fizyczne: wada postawy, 
wada wzroku, szkodliwe promie-
niowanie fal elektromagnetycz-
nych na ludzki organizm. Więk-
sze jednak szkody odnosi psychi-
ka dziecka, które traci kontakt 
z otoczeniem, nie czuje się głod-
ne, zapomina o obowiązkach. 
Po prostu nie może oderwać się 

DZIECKO W DOMU
nowy magazyn dla rodziców
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od telewizora lub przerwać wcią-
gającej gry komputerowej. Ro-
dzice coraz częściej słyszą owo 
przysłowiowe: „Zaraz”.

Po wielogodzinnym wpatry-
waniu się w ekran, przemęczony 
syn czy córka nie może zasnąć, 
traci apetyt. To wpływa na gor-
sze wyniki w nauce, zmniejsza 
się odporność organizmu na cho-
roby. Z czasem dziecku braku-
je chęci do odrobienia lekcji, po-
wtórzenia materiału. Późnej re-
zygnuje ono z czytania książek, 
bo lekturę można szybciej poznać 
w wersji filmowej. Dzieci, które 
mało czytają, zwykle mają uboż-
szy zasób słów i gorzej posługują 
się językiem pisanym. Popełniają 
liczne błędy ortograficzne i z tru-
dem układają zdania.

Najgorsze jest jednak to, że te-
lewizja, komputer, Internet po-
trafią tak samo uzależnić, jak 
alkohol, nikotyna czy narkotyk. 
Uzależnione dziecko czuje po-
trzebę przebywania przed włą-
czonym telewizorem czy kom-
puterem. Nie ważne jaki pro-
gram, jaka gra. Pogarszają się 
relacje z domownikami. Dziec-
ko nie ma ani czasu, ani ocho-
ty na rozmowę. Staje się nerwo-
we i jakby nieobecne. 

Najważniejsze – to nie dopu-
ścić do uzależnienia. Trzeba kon-
trolować obowiązkowo, ile dziec-
ko spędza czasu przed ekranem 
i co ogląda. W świetle nauko-
wych spostrzeżeń, 1–2 godziny 
„ekranowych” emocji to dla na-
stolatka dawka zupełnie wystar-
czająca. Rodzice powinni na-
uczyć dzieci, aby umiały wybie-
rać ciekawe programy telewizyj-
ne. Dzieci powinny zrozumieć, 
że komputer ma służyć do pisa-
nia, rysowania i zdobywania in-
formacji; nie może okradać czło-
wieka z czasu. W młodym wie-
ku szczególnie ważny jest ak-
tywny wypoczynek na świe-
żym powietrzu, właściwe rela-
cje z najbliższymi i odpowiednia 
ilość snu. Problemu tego czasem 
nie dostrzegają dorośli, bo sami 
są już uzależnieni od mediów. 
Najlepszym tego przykładem jest 
włączanie telewizora po przyj-
ściu do domu, oglądanie telewizji 
podczas wspólnego posiłku.

Co zrobić, gdy dziecko 
uzależni się od mediów? 

Nie trzeba wtedy sięgać 
po drastyczne środki. Rodzi-
ce wówczas powinni zwró-
cić szczególną uwagę na dziec-

ko. Przede wszystkim powin-
ni sami zacząć wymagać od sie-
bie i służyć przykładem ogra-
niczając swój czas przed tele-
wizorem i komputerem do mi-
nimum. Powinni dużo rozma-
wiać z dzieckiem na temat za-
grożeń z powodu uzależnienia. 
Do tej pory kontrolę nad dziec-
kiem sprawowały: telewizja lub 
komputer. Od tej pory kontro-
lę nad dzieckiem przejmują ro-
dzice. Kontrolują jakie progra-
my dziecko ogląda i ogranicza-
ją czas spędzany przed telewizo-
rem i komputerem. Z dzieckiem 
nie można postępować w sposób 
drastyczny, gdyż konsekwen-
cją tak drastycznego postępo-
wania będzie sięganie w przy-
szłości przez dziecko po różne-
go rodzaju używki, które poma-
gają w tłumieniu uczuć i emo-
cji, zwłaszcza negatywnych. Je-
śli to możliwe, należy wybrać 
się całą rodziną w jakieś ciekawe 
miejsce, do lasu, nad wodę lub 
zimą na kulig. Dziecko powinno 
zrozumieć, że techniczne wyna-
lazki mają służyć człowiekowi, 
a nie odwrotnie. Gdy swoje spo-
soby zawiodą, pozostaje zwró-
cenie się o pomoc do osób kom-
petentnych i podjęcie terapii.

Rachu Ciachu to naprawdę fajne miejsce. 
Dziecko samo decyduje kiedy
jest gotowe na strzyżenie. Ma czas, żeby 
zapoznać się z salonem i personelem, 
pobawić się. Z Rachu Ciachu wszystkie 
dzieci wychodzą uśmiechnięte, z pięknymi, 
modnymi i wygodnymi fryzurkami.

Na wesoło 
rozmowa z pięcioletnim 

Brajanem
Kiedy jest miłość?
– kiedy jestem z mamusią
A po co się ludzie żenią?
– żeby być bogatym i jechać 
do pracy… i żeby mieć dzieci. 
Tata wykorzystuje mamę, 
żeby mieć dzieci.
A pieniążki to kto komu daje 
w małżeństwie?
– czasem się podzielą na pół, 
czasem wszystkie weźmie 
żona
A jak myślisz kiedy żona jest 
najbardziej szczęśliwa?
– kiedy urodzi dzieci
A mąż kiedy jest szczęśliwy?
– kiedy ma pieniądze i kiedy 
się bawi
A skąd się biorą dzieci?
– z brzuszka mamy
A jak to się dzieje, że dziecko 
się pojawi w brzuszku?
– mama się modli
A kto jest fajniejszy, 
chłopaki czy dziewczyny?
Chłopaki, bo można się 
z nimi bić, a dziewczyny się 
złoszczą, płaczą i chcą się 
tylko całować a potem muszę 
się ożenić.
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R E K L A M A

Powiatowe Centrum Po-
mocy Rodzinie w Proszowi-
cach w okresie 01.01.2010 r. 
– 31.12.2012 r. realizuje pro-
jekt systemowy pt. „Gwiezd-
na droga” w ramach Pro-
gramu Operacyjnego Kapi-
tał Ludzki, Priorytet VII Pro-
mocja integracji społecz-
nej, Działanie 7.1 – rozwój 
i upowszechnianie aktyw-
nej integracji, poddziałanie 
7.1.2 – rozwój i upowszech-
nianie aktywnej integracji 
przez powiatowe centra po-
mocy rodzinie.

Projekt współfinansowany 
jest Unię Europejską w ramach 
Europejskiego Funduszu Spo-
łecznego.

Projekt wpisuje się w Strate-
gię Rozwoju Powiatu Proszo-
wickiego na lata 2008–2015, 
w zakresie misji określonej 
w tym dokumencie. Misją Po-
wiatu proszowickiego jest Po-
wiat dbający o rozwój zrówno-
ważony i stwarzający warunki 
dla aktywności swoich miesz-
kańców oraz inwestorów. Pro-
jekt jest zgodny z Planem Dzia-
łania Priorytetu VII PO KL na rok 
2010 w zakresie działań przewi-
dzianych na rzecz określonych 
grup docelowych oraz SzOP.

Realizacja projektu podykto-
wana została problemami spo-
łecznymi z jakimi borykają się 
mieszkańcy Powiatu Proszo-
wickiego (niewydolność opie-
kuńczo –wychowawcza rodzin, 
niepełnosprawność, bezrobo-
cie). Dzięki działaniom podję-
tym podczas realizacji projektu 
systemowego grupy społecz-
ne, które najczęściej doświad-
czają w/w trudności otrzymują 
pomoc i wsparcie.

Podjęte działania:
1) Utworzenie Punktu Kon-

sultacji Rodziny (PKR) w Proszo-
wicach, gdzie wsparciem obję-
te zostały szczególnie rodziny 
zastępcze oraz rodziny niewy-
dolne wychowawczo.

2) Utworzenie Centrum Po-
mocy Osobom Niepełno-
sprawnym (CPON) w Pałeczni-

cy, gdzie wsparciem zostaną 
objęte rodziny z osobą niepeł-
nosprawnym.

Cel główny projektu:
Zwiększenie aktywności 

społecznej i zawodowej klien-
tów PCPR, zagrożonych wyklu-
czeniem społecznym.

Cele szczegółowe:
Cel 1) Zwiększenie kompe-

tencji w zakresie umiejętno-
ści wychowawczych i rodziciel-
skich, poprzez utworzenie PKR.

Cel 2) Przywrócenie pra-
widłowych relacji w rodzinie 
z osobą niepełnosprawną po-
przez utworzenie CPON.

Cel 3) Zdobycie wiedzy 
i umiejętności pomocowych 
do uzyskania i utrzymania za-
trudnienia przez osoby bezro-
botne, zagrożone wyklucze-
niem społecznym.

Cel 4) Wzmocnienie po-
tencjału PCPR poprzez za-
trudnienie pracownika oraz 
doposażenie miejsca pracy.

Działania podejmowane 
w projekcie

Zadanie 1 – Aktywna 
integracja

Wobec każdego uczestnika 
projektu są zastosowane trzy 
instrumenty aktywnej integra-
cji:

1. Instrumenty aktywizacji 
społecznej
– zatrudniono asystentów ro-

dzin i koordynatora asysten-
tów,

– grupa wsparcia dla rodzin za-
stępczych i wieloproblemo-
wych oraz grupa wsparcia 
dla rodzin z osobą niepełno-
sprawną,

– poradnictwo indywidualne 
i grupowe psychologa,

– poradnictwo prawne,
– zatrudniono pedagoga spe-

cjalnego
2. Instrumenty aktywizacji 

zdrowotnej, zatrudniono: tera-
peutę rodzinnego ds. uzależ-
nień, zatrudniono 2 terapeu-
tów rodzinnych, zatrudniono 

logopedę, zatrudniono lekarza 
rehabilitacji, zatrudniono reha-
bilitanta

3. Instrumenty aktywizacji 
zawodowej

– zatrudniono doradcę za-
wodowego,

– zorganizowano szkolenia 
zawodowe dla uczestników 
projektu.

Zadanie 2 – Praca socjalna
W ramach tego zadania 

przez cały czas okresu realizacji 
projektu swoją pracę na rzecz 
uczestników projektu będzie 
świadczył doradca ds. osób 
niepełnosprawnych. Wspierają 
go pracownicy socjalni.

Zadanie 3 – Zarządzanie 
i Zadanie 4 – Promocja

W ramach tego zadania za-
trudniono: koordynatora pro-
jektu, specjalistę ds. rozlicza-
nia finansowego projektu, spe-
cjalista ds. zamówień publicz-
nych, ewaluatora.

Przeprowadzono szkolenie 
na temat równości szans, któ-
rego celem był rozwój kom-
petencji uczestników szkole-
nia w zakresie uwzględniania 
kwestii horyzontalnych w pro-
jektach współfinansowanych 
ze środków.

Zadanie 5 –  
Działania o charakterze 

środowiskowym
W ramach tego działania pla-

nowany jest wyjazd integra-
cyjny dla uczestników projek-
tu. Celem wyjazdu jest nawią-
zanie bliższych kontaktów mię-
dzy uczestnikami, wzajemne 
poznanie, a co za tym idzie sku-
teczniejsza współpraca i lepsze 
kontakty w życiu codziennym.

Osoby które są zaintere-
sowane udziałem w Projek-
cie „Gwiezdna droga” prosimy 
o zgłaszanie się do w Powiato-
wego Centrum Pomocy Rodzi-
nie w Proszowicach (ul. 3-go 
Maja 72, 32–100 Proszowice)

Dodatkowe informacje o na-
borze można uzyskać pod nu-
merem telefonu: 12-386-29-60.Wideotrening komunikacji

Terapia indywidualna – rozmowy z rodzicami

Terapia logopedyczna

Terapia ruchowa

Rozmowy indywidualne z psychologiem

Terapia pedagogiczna
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Kraków
W piwnicy którą okradł, 

znalazł pudełko po czekolad-
kach a w nim 70 tys. złotych 
oraz wartą 15 tys. złotych zło-
tą biżuterię.

Niektórzy, zwłaszcza starsi 
ludzie zbierają pieniądze na tzw. 
„czarną godzinę”. Odkładane 
z każdej pensji czy emerytury 
kwoty bardzo często nie trafiają 
jednak na konto, tylko groma-
dzone są w przysłowiowej skar-
petce.

Czasami jest to miejsce 
w bieliźniarce, pod poszwami, 
czy obrusami, czasami na dnie 
przepastnej szafy. W przypad-
ku 57-letniej pani z os. Boha-
terów Września w Nowej Hu-
cie, tym miejscem była jej wła-
sna piwnica. Kobieta uzbiera-
ła dosyć pokaźną kwotę (70 tys. 
złotych) którą włożyła do pu-
dełka po czekoladkach Wedel, 
a to zaniosła do swojej piwni-
cy. Do pudełka dołożyła jeszcze 
swoją złotą biżuterię (obrączki, 
bransoletki, kolczyki itp.). Ko-
bieta doszła bowiem do wnio-
sku, że żadne miejsce w miesz-
kaniu nie jest bezpieczne tak 

jak piwnica. I trwała by w tym 
przekonaniu dalej, gdyby pew-
nej lutowej nocy złodziej nie 
okradł kilku piwnic w tym blo-
ku. Okazało się, że również 
i jej piwnica została splądro-
wana – zniknęło cenne pudeł-
ko. Kobieta natychmiast złoży-
ła zawiadomienie w 7 komisa-
riacie policji. Nowohuccy po-
licjanci bardzo szybko ustalili 
i zatrzymali złodzieja. Jest nim 
30- letni mieszkaniec Centrum 
B, wielokrotnie karany za prze-
stępstwa przeciwko mieniu 
(ostatnio odbywał wyrok 8 lat 
więzienia). Po ostatnim włama-
niu, kiedy wszedł w posiadanie 
fortuny, nie omieszkał z tego 
skorzystać. W pobliskim su-
permarkecie kupił 2 telewizory 
plazmowe, wieżę stereofonicz-
ną, odtwarzacz DVD, a tak-
że dwie pary bardzo drogich, 
markowych butów. Kiedy wra-
cał z zakupów został zatrzyma-
ny. W plecaku miał jeszcze 35 
tys. złotych oraz złotą biżuterię. 
Sprawca odpowie za kradzież 
z włamaniem. Decyzją sądu zo-
stał już tymczasowo aresztowa-
ny na 3 miesiące.

Rzuchowa
67-letnia kobieta przejecha-

na przez własny samochód
W Rzuchowej koło Tarnowa 

kierujący Skodą Fabia 72-let-
ni mieszkaniec Koszyc Małych, 
po zatrzymaniu się na wznie-
sieniu i zaciągnięciu hamul-
ca postojowego, opuścił wraz 
z żoną pojazd.  Obydwoje pod-
jęli próbę zatrzymania samo-
chodu, który zsuwał się w dół. 
Znajdująca się z tyłu 67-letnia 
kobieta nagle upadła i została 
przejechana przez samochód. 
Poniosła śmierć na miejscu.

Tarnów
Okradała własną matkę wy-

płacając sobie za każdym ra-
zem po kilkaset złotych z ban-
komatu.

16 zarzutów kradzieży usły-
szała 25-letnia tarnowian-
ka, która regularnie okrada-
ła własną matkę.  Zatrzymana 
przez policjantów z komisaria-
tu Tarnów-Centrum przyznała, 
że w przeciągu  niespełna mie-
siąca ukradła łącznie 7 tysięcy 
złotych. Pieniądze wypłacała 
z konta matki w jednym z ban-

komatów, w pobliżu miejsca za-
mieszkania, przy użyciu  skra-
dzionej wcześniej karty.

Na kartkę z zapisanym nume-
rem PIN natknęła się przypad-
kowo, kiedy szukała czegoś w to-
rebce matki.  Tam też znalazła 
kartę bankomatową. To wtedy 
wpadła na pomysł, żeby wypła-
cić sobie kilkaset złotych.  Wy-
czekała na moment aż mat-
ka zaśnie, potem wymknęła się 
z domu. W najbliższym banko-
macie podjęła gotówkę. Po po-
wrocie do domu kartę  odłoży-
ła na miejsce.  Obiecała sobie, 
że więcej tego nie zrobi,  słowa 
jednak nie dotrzymała. Kradła 
co drugi, trzeci dzień, po 300-
500 złotych. Jednego dnia nawet 
dwukrotnie. Za każdym razem 
wykorzystywała chwile, gdy 
matka była zajęta lub kładła się 
spać. Mogła działać spokojnie, 
bo  matka  używała swojej karty 
sporadycznie.

Sprawa wyszła na jaw mie-
siąc później, kiedy na koncie 
brakowało już 7 tysięcy zł. Nie 
od razu trafiła też na policję. 
Pokrzywdzona dopiero po ja-
kimś wyjawiła co się stało.
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Parę dni temu o godz. 17:30 
anonimowy rozmówca poin-
formował telefonicznie dy-
żurnego KPP w Myślenicach 

o podejrzeniach, iż jeden z le-
karzy pracujących na oddzia-
le ginekologicznym myślenic-
kiego Samodzielnego Publicz-

nego Zakładu Opieki Zdro-
wotnej w Myślenicach może 
znajdować się pod wpływem 
alkoholu.

Jak wynika z przyjętego za-
wiadomienia o przestępstwie 
tego dnia, około 16:00, ko-
bieta, która przyszła na dyżur 
z dolegliwościami zrezygno-
wała z wizyty, czując zapach 
alkoholu od przyjmujące-
go ją lekarza. Interweniujący 
policjanci ustalili, że pełnią-
cy dyżur na oddziale gineko-
logicznym SP ZOZ w Myśle-
nicach 62-letni lekarz znajdu-
je się pod działaniem alkoho-
lu (badanie urządzeniem po-
miarowym wykazało u niego 
1,91 promila alkoholu w orga-
nizmie). O zdarzeniu powia-
domiono dyrektora placówki 
medycznej, który odsunął nie-
trzeźwego od pełnienia obo-
wiązków.

Wiadomości z Małopolski

Za trzy lata 160 km na godzi-
nę Małopolskie Przewozy Re-
gionalne otrzymały pociągi, 
które mogą rozwijać prędkość 
160 km/godz. To obecnie 
najszybsze w kraju. Najpierw 
jednak linie kolejowe będą mu-
siały dostosować się do tych po-
ciągów i przejść poważną mo-
dernizację

W trasę wyjechały w piątek 
dwa z pięciu szybkich pociągów 
zamówionych przez wojewódz-
two małopolskie za łącznie 91 
mln zł (62 mln zł pochodzą 
z unijnych dotacji). Pozostałe 
trzy mają pojawić się na torach 
latem. Pojazdy wyprodukowa-
ła bydgoska firma Pesa, która 
jest także producentem szyno-
busów kursujących z lotniska 
w Balicach. Pociągi będą kurso-
wać na różnych trasach.  To jed-
ne z najnowocześniejszych skła-
dów w Polsce. W każdym po-
jeździe znajduje się 180 miejsc, 

w tym 20 pierwszej klasy. Wa-
gony wyposażono także w kli-
matyzację i systemy monito-
ringu. Aby ułatwić korzystanie 
z nich osobom niepełnospraw-
nym, obniżono podłogę i w wa-
gonach zamontowano specjal-
ne windy.  Małopolscy pasaże-
rowie będą jednak musieli po-
czekać kilka lat, zanim nowe 

pociągi rozwiną maksymal-
ną prędkość. – Dziś na trasach 
między Mysłowicami a Krako-
wem i między Podłężem a Rze-
szowem pociągi mogą osiągnąć 
prędkość ok. 100–120 km/godz. 
W ciągu najbliższych trzech lat 
trasy te zostaną dostosowane 
do prędkości 160 km/godz.

Pierwsze samoloty na tra-
sach do Chicago oraz kanadyj-
skiego Hamilton (port lotniczy 
nieopodal Toronto) wystarto-
wać mają odpowiednio 23 i 27 
maja. Organizacją przelotów 

zajmie się biuro podróży Pa-
norama z Kanady, specjalizu-
jące się w organizowaniu wy-
cieczek z Ameryki Północnej 
do Polski. Bilety sprzedawać bę-
dzie FlyCentralEurope a samo-
lot należeć będzie do Air Italy 
Polska. Władze krakowskiego 
portu w Balicach oficjalnie ob-
wieszczą powrót lotów do Chi-
cago dopiero w połowie lute-
go. Nie czekając na nich, nale-
żąca do Panoramy internetowa 
strona FlyCentralEurope.com 
już rozpoczęła sprzedaż bile-
tów na trasie Chicago-Kraków 
i Hamilton-Kraków. Problem 
w tym, że organizatorzy przed-
sięwzięcia nie dysponują na ra-
zie samolotem, w związku z tym 
mają wypożyczyć maszynę od – 
najprawdopodobniej – linii Air 
Italy Polska. To polsko-włoski 
przewoźnik czarterowy specja-
lizujący się w ostatnich sezo-
nach w wożeniu Polaków na wa-
kacje w ciepłe kraje. Na wzno-
wionej po wielu miesiącach tra-
sie do Chicago pojawi się praw-
dopodobnie duży Boeing 767 
z włoską flagą na ogonie, który 
za kwotę 1130 dolarów przewie-
zie zainteresowanych pasaże-
rów. Loty odbywać się będą dwa 
razy w tygodniu, raz na siedem 
dni ten sam boeing poleci w tra-
sę z i do Kanady (bilety do Ha-
milton kosztują nieco powy-
żej tysiąca dolarów). Samoloty 
mają też latać na transatlantyc-
kich trasach z Pragi i Budapesz-
tu. – To będzie regularne połą-
czenie, na które już można ku-
pować bilety w internecie. Przy-
pomnijmy, że pod koniec paź-
dziernika ub.r. LOT zrezygno-
wał z połączenia Kraków-Chi-
cago, tłumacząc swą decyzję ni-
kłymi wynikami ekonomiczny-
mi na tej trasie. 

Wracają 
loty 

z Krakowa 
do Chicago

Z ulic zniknie regularny 
przewóz osób, a pasażerów 
wozić będą mogli tylko tak-
sówkarze – Senat przyjął po-
prawki do ustawy o transpor-
cie drogowym. Na dostoso-
wanie się do przepisów prze-
woźnicy będą mieli rok. Prze-
woźnicy osób już wkrótce sta-
ną przed wyborem: albo zda-
dzą egzamin i wykupią licencję 
taksówkową, by wozić pasaże-
rów jako taksówkarze, albo ku-
pią auto dla więcej niż siedmiu 

osób i będą działać jako oka-
zjonalny przewóz pasażerów. 
To główne założenia ustawy 
o transporcie drogowym, któ-
ra zdaniem posłów i senatorów 
ma uporządkować rynek tak-
sówkowy. Rząd chce w ten spo-
sób zrównać sytuację prawną 
kierowców wykonujących prze-
wozy osób i taksówkarzy, by nie 
dochodziło do niezdrowej kon-
kurencji.

Ustawę na początku tego 
roku przyjął Sejm. 

Przewóz osób 
tylko taksówkami

Myślenice

Nietrzeźwy ginekolog na dyżurze

Nowe małopolskie 
pociągi

20 ECHO  REGIONU
Małop

o lska
Ma łop

o lska



21ECHO  REGIONU
Małop

o lska
Ma łop

o lska



Przyjedź, a przekonasz się, że warto 
choćby po to, by chwalić się, iż od-
kryłeś miejsce, w którym czas pły-

nie wolniej, a troski zostają gdzieś daleko 
za Tobą. Poczuj ten mikroklimat życzliwo-
ści, otwartości i bliskości natury.

W Gorlicach czekają na Ciebie pyszne 
spacery po ciasnych uliczkach gorlickiej 
starówki i po niepowtarzalnym rozległym 
parku. Tu znajdziesz pole do aktywnego 
wypoczynku – miasto dysponuje krytym 
i otwartym basenem, w zimie można po-
ślizgać się na lodowisku, a przy niesprzy-

jającej aurze wypróbować swoich umie-
jętności w nowocześnie wyposażonych 
centrach klubowego wypoczynku (bilard, 
kręgle), bądź skorzystać z oferty licznych 
klimatycznych knajpek.

Miasto nastawione na obsługę turystów 
przyciąga świetną bazą gastronomiczną 
i coraz ciekawszą ofertą hotelarską. Każ-
dego turystę, także Ciebie, zadowoli sze-
roki wachlarz propozycji i zaskakująco 
przystępne ceny za świadczone usługi.

Tylko tu wytrawni koneserzy turysty-
ki znajdą miejsce, w którym zapłonęła 

pierwsza w świecie uliczna lampa nafto-
wa. Tutaj napotkasz ślady działalności wy-
bitnego naukowca i odkrywcy Ignacego 
Łukasiewicza, a na osiedlu Magda-
lena zwiedzisz skansen naftowy.

Tylko tu odnajdziesz nekropolie 
upamiętniające bohaterów Bitwy 
pod Gorlicami – „polskiego Ver-
dun”, największej bitwy wschod-
niego frontu I wojny światowej. 
W samych Gorlicach można zwie-
dzić sześć cmentarzy wojennych 
poświadczających dramat krwa-
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Gorlice
w centrum beskidzkich atrakcji
Pewna odległość od najpopularniejszych małopolskich kurortów powo-

duje, iż rzadko wymienia się Gorlice wśród miejsc wartych poznania i od-
wiedzenia. A szkoda… Gorlice czekają na odkrywców swoich nieprze-
ciętnych walorów. Ci, którzy już tu trafią, wiedzą, że jeszcze nieraz wró-
cą do prawdziwej stolicy Beskidu Niskiego. My też zachęcamy do jak naj-
częstszych przyjazdów, wszak to znakomita przystań do uprawiania tury-
styki weekendowej, kilkudniowych wypadów poza codzienność.
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blisko 100 lat. Liczne 
pamiątki z tamtych 
dni można również 
oglądać w Muzeum 
Regionalnym PTTK.

Tylko tu, oglądając 
liczne zabytki, prze-
konasz się o wielo-
wiekowym zgodnym 
współistnieniu kul-

tur pogórzańskiej, łemkowskiej i żydowskiej.
To z Gorlic wyruszysz na podbój stoków 

narciarskich, stąd blisko do pieszych, rowero-
wych i narciarskich wypraw w beskidzkie „el-
dorado” natury. Wysowa i Wapienne, Magura 
Małastowska, Izby i Radocyna, Biecz – z Gor-
lic tylko kilka kroków do poznania i smakowa-
nia tych niezwykłych zakątków.

Wymieńmy może najciekawsze z miejsc 
w okolicach Gorlic – te, których nie możesz 
przegapić, wobec których nie pozostaniesz 
obojętny.

To Zalew Klimkówka w Pieninach Gorlic-
kich, zbiornik wodny spełniający również 
funkcje rekreacyjne i sportowe. Nieco dalej, 
kierując się na południe, dotrzesz do coraz 

modniejszego uzdrowiska w Wysowej, a na-
stępnie do największej w Europie stadniny 
koni huculskich w Regietowie. Przemieszcza-
jąc się szosami wśród gór, przez leśne przełę-
cze, co rusz będziesz spotykał przecudowne 
cerkwie i drewniane kościoły, z których naj-
cenniejsze są te wpisane na Listę Światowego 
Dziedzictwa Kulturowego UNESCO – w Sęko-
wej i Binarowej. W Szymbarku możesz zwie-
dzać wspaniale odremontowany kasztel – 
dwór obronny pozostający prawdziwą per-
łą polskiego renesansu. W Łosiu odwiedzisz 
rozległą zagrodę maziarską. Przemierzając 
spacerkiem bogate w grzyby leśne ostępy, 
nierzadko będziesz miał sposobność natknąć 
się na rzadkie okazy zwierząt, wszak prawie 
cała Ziemia Gorlicka położona jest w otulinie 
Magurskiego Parku Narodowego. A na deser 
polecamy wycieczkę do Biecza, gdzie można 
podziwiać średniowieczną zabudowę „małe-
go Krakowa”.

Atrakcje, atrakcje, a wszystkie podane w at-
mosferze życzliwości i zrozumienia dla po-
trzeb odwiedzających. Przyjedź, posmakuj 
niepowtarzalnego klimatu spokoju, gwaran-
tujemy, że zechcesz do nas powrócić.

Fot. Piotr Gajda
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to jeden z najatrakcyj-
niejszych zakątków po-
łudniowej Polski. Tere-

ny wokół Uścia Gorlickiego wy-
różniają się szczególną urodą 
i malowniczością. Najwięcej rado-
ści znajdą tutaj osoby poszukują-
ce wypoczynku w spokojnej, od-
dalonej od zgiełku cywilizacyjne-
go okolicy. Obszar gminy charak-
teryzuje się przewagą dzikich te-
renów leśnych (około 60%), gó-
rzystym ukształtowaniem tere-
nu (liczne wzgórza o wys. 600 
do 997 m n.p.m. – np.  Lackowa), 
z rozległymi łąkami i pastwiska-
mi, malowniczymi przełomami 
rzek i potoków. Wysoka lesistość, 
piękno górskiego krajobrazu, czy-
ste środowisko, sprzyjający łagod-
ny klimat, słabe zaludnienie przy-
ciągają turystów i wczasowiczów 
o każdej porze roku. Liczne źró-
dła wód mineralnych w uzdrowi-
sku Wysowa-Zdrój oraz szeroki 
wachlarz usług lecznictwa uzdro-

wiskowego zapewniają kuracju-
szom powrót do zdrowia. Uzdro-
wisko to dysponuje unikalnymi 
wodami mineralnymi o zróżnico-
wanych właściwościach. Używa się 
ich do leczenia schorzeń układu 
pokarmowego (szczególnie dróg 
żółciowych, trzustki, dwunastnicy 
i jelit), oddechowego (alergii), ne-
rek (kamicy nerkowej) oraz ane-
mii. Unikalne w skali kraju zespoły 
szaty roślinnej i świata zwierzęce-
go, środowisko przyrodnicze z za-
chowanymi elementami pierwot-
nego krajobrazu zachęcają do wy-
marzonego wypoczynku miłośni-
ków przyrody. Na turystów czeka-
ją setki kilometrów ciekawych szla-
ków turystycznych (pieszych, kon-
nych i rowerowych), a także różno-
rodna oferta w dziedzinie sportów 
i turystyki konnej zarówno Stad-
niny Koni Huculskich w Gładyszo-
wie jak i innych stanic i stajni koń-
skich działających na terenie gmi-
ny (Hańczowa, Izby, Nowica, Wy-
sowa-Zdrój). Drogowe przejście 

Gmina Uście Gorlickie
Magiczna Kraina Łemków i Pogórzan
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graniczne w Koniecznej, oraz trzy 
miejsca do przekraczania grani-
cy państwa na szlakach turystycz-
nych zlokalizowane w okolicy Wy-
sowej-Zdroju stwarzają możliwość 
wycieczek w przygraniczne rejony 
Słowacji.

Jezioro zaporowe w Klimkówce 
należy do największy atrakcji krajo-
brazowych całego Beskidu Niskie-
go. Ciasny przełom Ropy pomiędzy 
Czerteżykami i Kiczerą-Zdżarem 
wraz z  otaczającymi go niewyso-
kimi lesistymi wzgórzami o stoż-
kowatym kształcie i stromych zbo-
czach jeszcze przed powstaniem 
zalewu uchodził za miejsce wyjąt-
kowo malownicze zwane „gorlic-
kimi Pieninami”.Zbiornik ten po-
wstał w wyniku spiętrzenia wód 
rzeki Ropa. Powierzchnia zbiornika 
to około 300 ha, głebokość ponad 
25 metrów. Jest to idealne miejsce 
dla osób lubiących spokój i ciszę, 
ponieważ Klimkówka mimo swej 
bardzo atrakcyjnej lokalizacji i nie-
powtarzalnego uroku nie jest wiel-
kim, rozwiniętym ośrodkiem wy-
poczynkowym. Nie ma tu oficjal-
nie wydzielonych kąpielisk, ale nie brak 
tu chętnych do pływania lub uprawiania 
amatorskich sportów wodnych.

Oprócz naturalnego piękna tych słabo 
zaludnionych terenów turysta znajdzie tu-
taj również ślady historii: zabytkowe bu-

dowle architektury sakralnej (drewnia-
ne cerkwie i kościoły), cmentarze z I woj-
ny światowej, zabytkowe układy archi-
tektoniczne łemkowskich wsi, przydroż-
ne krzyże i kapliczki. Gmina Uście Gorlic-
kie posiada specyficzny kulturowy klimat. 

Jest to miejsce spotkania kul-
tur Polaków i Łemków. Łemko-
wie do tzw. „Akcji Wisła” w 1947 
roku w większości zamieszki-
wali te tereny. Mimo przenika-
nia się z biegiem lat różnych 
kultur tego regionu i burzliwej 
historii Łemkowie do dzisiaj za-
chowali odrębny język, wyzna-
nie, obrzędy i zwyczaje. Łem-
kowska „Watra”, ich coroczne 
święto organizowane od kilku-
nastu lat w lipcu w miejscowo-
ści Zdynia jest okazją do spo-
tkań rozproszonych po świe-
cie Łemków oraz kultywowa-
nia łemkowskich tradycji. Wę-
drówki szlakiem zabytkowych 
cerkiewek i cmentarzy z I woj-
ny światowej, kontakt z dziką 
przyrodą mogą stać się nieza-
pomnianym przeżyciem.

W swoje gościnne progi za-
praszają również gospodar-
stwa agroturystyczne, których 
szybki rozwój obserwuje się 
od pewnego czasu. Można wy-
począć w rodzinnej atmosferze, 
delektować się smakiem kwa-

śnego mleka, soczystością owoców czy 
warzyw zerwanych własnoręcznie z przy-
domowych grządek. Gospodarze oferują 
kuchnię regionalna, wegetariańską i diete-
tyczną oraz małe imprezy okolicznościowe 
w plenerze.
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„Piękna jest ta Lipnica, tu się czuje, 
że do nas mówią dawne wieki, że przemawia 
do nas przez te uliczki i kamienie bogata hi-
storia…”

Kardynał Stefan Wyszyński

Lipnica Murowana, wieś położona w wo-
jewództwie małopolskim, w powiecie bo-
cheńskim to jedno z najpiękniejszych 
miejsc na ziemi. Otulona ciszą, utopiona 
w zieleni, oderwana od zgiełku i wrzasku 
pędzącego świata. To ziemia mająca duszę 
i serce. Oaza spokoju. Czyste i zawsze świe-
że powietrze, szumiące strumyki, malow-
nicze pola i łąki, opiewane legendą tajem-
nicze zakątki – to wszystko tworzy Lipni-
cę. W tej gminie zawsze panuje cisza i spo-
kój, dająca możliwość dobrego wypoczyn-
ku z dala od zgiełku współczesnej cywili-
zacji. To urocza miejscowość, która nie pę-
dzi za szalonym światem tracącym wszel-
kie zasady i wartości. Tu ciągle żywy jest 
duch przeszłości tkwiący w starych budyn-
kach, kościołach, szumiących wierzbach, 
bajecznych opowieściach i niezliczonych 
legendach. Tu najważniejsi są ludzie, któ-
rzy tworzą historię i niepowtarzalny klimat 
tych stron. Odchodząc stąd pozostawiają 
tu swoje serce sprawiając, iż bije ono nadal 
i nie pozwala zapomnieć o przeszłości.

Centrum Lipnicy to przestrzenny i urze-
kający rynek. Stare lipy i domy z podcienia-
mi wprowadzają niepowtarzalny urok. Nie-
którzy uważają, że do dzisiaj unosi się tutaj 
zapach średniowiecza.

Honoru i świetności Lipnicy strzeże Św. 
Szymon, spoglądający czujnie na swoją 
umiłowaną Ziemię.

Figurę wzniesiono w 1913 r. Na cokole 
znajdują się cztery płaskorzeźby: Szymon 
udzielający pomocy, godło Polski, godło 
Litwy, herb Lipnicy.

 W miejscu domu błogosławionego znaj-
duje się kościół, do którego mieszkańcy ca-
łym sercem są przywiązani. Kościół zbudo-
wano w latach 1636-1648.

  Tuż obok kościoła mężnie prezentu-
je się założyciel miasta, Władysław Łokie-
tek. Pomnik odlany w brązie wybudowa-
no w 1998 r. z wdzięczności dla króla, dzię-
ki któremu istnieje Lipnica.

Stąd już bardzo bli-
sko do parafialnego ko-
ścioła pw. św. Andrze-
ja Apostoła z XIV wie-
ku. wzniesionego dzię-
ki fundacji króla Kazi-
mierza Wielkiego.

Wewnątrz świąty-
ni wyróżnia się oł-
tarz główny z obra-
zem przedstawiającym 
św. Andrzeja. W połu-
dniowej kaplicy znaj-
duje się, otoczona wiel-
ką czcią gotycka figura Matki Bożej z Dzie-
ciątkiem, tzw. Piękna Madonna Lipnicka. 
Zachwycający jest także rokokowy ołtarz 
boczny w południowej kaplicy z Ukrzyżo-
wanym. 

Cząstka dawnej Lipnicy wciąż jest żywa 
w eksponatach znajdujących się w Izbie 
Regionalnej.

Bezcennym klejnotem Lipnicy Murowa-
nej jest modrzewiowy kościół św. Leonar-
da wpisany na Listę Światowego Dziedzic-

twa Kulturowego i Naturalnego UNESCO 
– perła na Szlaku Architektury Drewnianej. 
Kościół został zbudowany w 1141 r. na miej-
scu gontyny pogańskiej. Obecny kościół 
wybudowany został na przełomie XV 
i XVI w. Wewnątrz znajdują się trzy cenne 
tryptyki: św. Leonarda, św. Mikołaja, Adora-
cja Dzieciątka Jezus.

Dwór został wybudowany przez Kazi-
mierza Bzowskiego na początku XIX w.

  Warto udać się kilka kroków za Dwór. 
Malownicze łąki, szumiący potok, urocza 
studzienka i ostańce skalne sprawiają wra-
żenie bajecznego zakątka.

Warto zwiedzić także XVI – wiecz-
ny kościół w Rajbrocie pw. Naro-
dzenia Najświętszej Marii Panny 
zachwycający barokowym stylem, 
cennymi malowidłami, a przede 
wszystkim obrazem przedstawiają-
cym Matkę Boską Rajbrocką z dzie-
ciątkiem i Janem Chrzcicielem.

Tuż obok kościoła znajduje się drewnia-
ny spichlerz konstrukcji zrębowej będący 
zabytkiem Rajbrotu.

Ziemia Lipnicka 
jest ziemią zabyt-
ków, starych pamią-
tek i bogatej tradycji. 
Tu na każdym kro-
ku spotykamy zna-
ki przeszłości świad-
czące o jej chlubnej 
i pięknej historii.
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Zaledwie godzinę drogi od Krakowa, w samym sercu Galicji 
położone jest wyjątkowe miasto – Tarnów. Tam czas, odmie-
rzany przez najstarszy w Polsce zegar ratuszowy, płynie ina-
czej. Kto choć raz zobaczył Tarnów, nie potrafi się oprzeć uro-
kowi jego galicyjskiej atmosfery. Kto choć raz zobaczył Tarnów, 
na ogół do niego wraca.

To nie tylko wyjątkowa uroda Starego Miasta, w którym za-
chowały się uliczki w średniowiecznym planie, gotyckie i rene-
sansowe budowle, fragmenty murów 
obronnych. To także szczególny duch, 
który odróżnia stare grody południa 
od reszty Polski. To jedyny w swoim ro-
dzaju klimat.

Dziś, jak pojedyncze kamyczki 
w barwnej mozaice, rozpoznajemy pod-
czas spaceru ulicami Tarnowa ślady ko-
lejnych lat, minionych stuleci. W sennej 
ciszy zaułków słyszymy głosy dawnych 
bohaterów: mądrego Spicymira Leliwity, 
który w 1330 roku założył Tarnów, wiel-
kiego wodza i polityka – hetmana Jana 
Tarnowskiego, niestrudzonego żołnie-
rza niepodległości – generała Józefa 
Bema, zacnego historyka – Józefa Szuj-
skiego, przeklętego chłopskiego bun-
townika – Jakuba Szeli, genialnego wy-
nalazcy – Jana Szczepanika, charyzma-
tycznego polityka – Wincentego Witosa, 
bohaterskiego dowódcy – majora Hen-
ryka Sucharskiego, czy uduchowionego 
pisarza – Romana Brandstaettera.

Był Tarnów przez wieki przystanią dla 
przybyszów: Żydów, Niemców, Ukraiń-
ców, Szkotów, Austriaków, Czechów i in-
nych. A każda z tych nacji, każda nowa 
kultura pozostawiła tu swój trwały 
ślad. Można więc miasto zwiedzać szla-
kiem włoskiego renesansu, albo ślada-
mi generała Józefa Bema i serdecznych 
związków polsko-węgierskich. Można 
tu zanurzyć się w plątaninę ścieżek ży-
dowskich, aby zadumać się nad resztka-
mi synagogi i skłonić na kirkucie przed 
pomnikiem tysięcy pomordowanych 
żydowskich obywateli miasta. Moż-
na też doznać uniesień podczas po-
znawania prawdziwych skarbów sztuki 
na szlaku tarnowskich Kościołów, wśród 
których jak perła błyszczy Bazylika Ka-
tedralna z monumentalnymi nagrob-
kami Tarnowskich i Ostrogskich, a obok 
Muzeum Diecezjalne ze swą bezcenną 
kolekcją. Nikt nie ominie wyjątkowych 
zbiorów muzealnych w renesansowym 
ratuszu, w kamienicach z podcienia-

mi przy Rynku, a zwłaszcza jedynej w Europie stałej ekspozycji 
o historii i kulturze Romów w Muzeum Etnograficznym. 

Pójdźmy na wieczorny spacer ulicami Tarnowa. Latarnie rzu-
cają światło na kamienny bruk, sale przywołują na liczne kon-
certy mistrzów, kawiarnie i restauracje zapraszają do daw-
nych kupieckich piwnic. A po kielichu węgierskiego wina, które 
od wieków płynęło tu z nieodległego Tokaju, spójrzmy raz jesz-
cze na iluminowane wieże, na secesyjne kamienice, na baszty 
i mury obronne, wciągnijmy w płuca wiatr, który przywiał nam 
zapach tatrzańskich szczytów i beskidzkich łąk. W pamięci po-
zostanie obraz miasta, do którego odtąd zawsze będziemy tę-
sknić. To miasto dziś jest połączeniem historii i nowoczesności. 
To miasto na nowo budzi się do życia, przeżywa boom kolej-
nych inwestycji. Pięknie się rozwija. Drodzy Goście – popatrz-
cie! Widać? Widać.

 Nasz wyjątkowy 

Tarnów
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W Polsce jest wiele cieka-
wych i atrakcyjnych tu-
rystycznie miejscowości 
wypoczynkowych, w któ-

rych – w czasach ciągłej pogoni za pie-
niądzem – można zregenerować swoje 
siły. Niewątpliwie jednym z takich uro-
czych miejsc jest Rabka-Zdrój – kurort 
uzdrowiskowo-wypoczynkowy, zwany 
Miastem Dzieci Świata, w którym każdy 
znajdzie coś dla siebie – coś dla zdrowia, 
dla ducha, dla urody, dla młodych, star-
szych i dzieci, dla wszystkich…

Rabka-Zdrój położona jest w woj. ma-
łopolskim, powiecie nowotarskim, u 
zbiegu dwóch ważnych szlaków komu-
nikacyjnych: z Krakowa do Zakopanego 
i z Bielska-Białej do Nowego Sącza. Mia-
sto jest punktem wypadowym w góry. 
To właśnie w uzdrowisku początek bie-
rze wiele szlaków turystycznych. Jeden 
z nich „Szlak Papieski w Gorce i Beskid 
Wyspowy” rozpoczyna się przy pomni-
ku Papieża – Jana Pawła II – turysty. Szlak 
biegnie przez ulubione miejsca, który-
mi wędrował Karol Wojtyła. Tutaj nikt nie 
może się nudzić: uzdrowisko szczycące 
się znakomitym położeniem, walorami 
krajobrazowymi, posiada także bogatą 
i różnorodną ofertę turystyczną i kultu-

ralną, zaplecze gastronomiczne oraz ob-
szerną bazę noclegową – oprócz sana-
toriów dysponuje licznymi domami wy-
poczynkowymi, pensjonatami, pokojami 
gościnnymi oraz gospodarstwami agro-
turystycznymi.

Centralnym miejscem Rabki jest 
rozległy Park Zdrojowy. Przez cały 
rok zaprasza spacerowiczów, zako-
chanych szukających ustronnych ale-
jek, albo dzieci, które zawsze znaj-
dą okazję do zabawy. Miejsca jest 
dosyć dla wszystkich. Można przy-
siąść przy jednej z fontann, zoba-
czyć okazy 110-letnich drzew, wśród 
których skaczą wiewiórki, poszaleć 
na placach zabaw czy sprawdzić for-
mę na ścieżce zdrowia oraz w mia-
steczku rowerowym, w którym dzia-
ła wypożyczalnia rowerów. Chęt-
ni mogą skorzystać z kortów teniso-
wych, wypożyczalni rakiet i piłek te-
nisowych, a także mogą zagrać w siat-
kówkę. Wielką atrakcją jest tężnia so-
lankowa i pijalnia wód mineralnych. Po-
wstała ona na skraju parku, w pobliżu 
źródła solanki jodkowo-bromowej „He-
lena”, jest to pierwsza tężnia w Małopol-
sce. Wody mineralne występujące w Rab-
ce-Zdroju to solanki chlorkowo-sodko-

wo-jodkowo-bromo-
we. Są one jednymi 

z najsilniejszych tego typu w Europie. 
Stosuje się je do kuracji kąpielowej, pit-
nej i wziewnej. Po męczącym dniu warto 
zrobić coś dla zdrowia i urody i odwiedzić 
Uzdrowisko Rabka S.A. – centrum SPA & 

Wellness. W roku 2011 w Rabce-Zdroju 
będą realizowane zadania współfinanso-
wane ze środków Unii Europejskiej, które 
jeszcze bardziej podniosą atrakcyjność 
uzdrowiska. Najważniejszym z nich jest 
Kompleksowa Rewitalizacja Parku Zdro-
jowego. Docelowo przewiduje się wyraź-
ny podział parku na dwie części: STREFĘ 
SŁOŃCA (część zachodnia) i STREFĘ CIE-
NIA (część wschodnia). Każda ze stref bę-

Rabka-Zdrój - Królowa wśród kurortów
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dzie miała inny charakter i inną funk-
cję. W strefie słońca – brukowane alej-
ki, niskie oświetlenie, niska, atrakcyj-
na zieleń (ogrody kwiatowe) – funkcja 
spacerowa. W strefie cienia – charakter 

parku angielskiego z wysoką zie-
lenią i wyższym oświetleniem, 
funkcja spacerowo-rekreacyjna 
(rolki, jogging). Całość parku zo-
stanie otoczona pętlą pieszo-ro-
werową. Ponadto planowane 
jest wyposażenie parku w ele-
menty podnoszące jego atrak-
cyjność (fontanny, altanę kon-
certową, nowe elementy placu 
zabaw i ścieżki zdrowia).

W lecie organizowane 
są liczne wydarzenia kulturalne 
w Muszli Koncertowej oraz cie-
szące się dużą popularnością 
wśród mieszkańców i turystów 
wieczorki taneczne Pod Grzyb-

kiem. Dla fanów łyżworolek i desko-
rolek przygotowany został Skate Park. 
Ponadto można skorzystać z ośrodka 
jazdy konnej. Warto również odwie-
dzić Rabkoland (rodzinny park rozryw-
ki) z Muzeum Orderu Uśmiechu i Mu-
zeum Rekordów i Osobliwości, Mu-
zeum Etnograficzne im. Władysława 
Orkana, Teatr Lalek „Rabcio”, pracow-
nię garncarską oraz Skansen Taboru 

Kolejowego w Chabówce. Rabka-Zdrój 
kojarzona jest z dziećmi, co nasunęło 
pomysł wybudowania pomnika Św. 
Mikołaja, który jest szczególnie kocha-
nym przez dzieci świętym. Jego obec-
ność w Rabce-Zdroju sprawia, że jest 
On z dziećmi przez cały rok i jako świę-
ty otacza je troską. W Rabce ciekawie 
czas można spędzić przez cały rok. 
W centrum miasta porą zimową funk-
cjonuje lodowisko. W 2009 roku zosta-
ły wytyczone i oznakowane 4 trasy tu-
rystyczne narciarstwa biegowego oraz 
3 dodatkowe (krótsze) dla amatorów 
Nordic Walking. Na miłośników białe-
go szaleństwa, czekają również dosko-
nale przygotowane stoki do narciar-
stwa zjazdowego.

Urlop spędzony w Rabce sprawi, 
że będziemy mieli chęć i siłę do dalsze-
go szaleńczego pędu ku przyszłości 
i z radością wrócimy tu za rok, po na-
stępne zapasy energii i zdrowia. Warto 
się tutaj także wybrać na krótki, choć-
by jednodniowy wypad.

Fotografie: Jan Ciepliński
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Bobowa – niewielkie miasteczko w Ga-
licji zachodniej (powiat gorlicki) powsta-
ło około 1339 roku. Siedem wieków historii 
pozostawiło w jego granicach liczne zabyt-
ki, takie jak gotyckie kościoły pw. Wszyst-
kich Świętych z przełomu XIV i XV wieku 
i pw. Św. Zofii z XV wieku zachowane w nie-

omal nienaruszonym stanie. Do dziś 
zachował się średniowieczny 

układ rynku i ulic. Miastecz-
ko jest celem pielgrzymek 

Żydów – chasydów z ca-
łego świata. Na miejsco-
wym cmentarzu żydow-
skim znajduje się ma-
cewa cadyka Salomo-
na ben Natana twórcy 

szkoły talmudycznej „je-
sziwe”. Równie słynny był 

jego syn – Ben Cjon Halber-
stam, kompozytor muzyki cha-

sydzkiej. Do bobowskiego cadyka Salo-
mona Ben Natana Halberstama i jego na-
stępców pielgrzymowali Żydzi z całej Eu-
ropy Wschodniej. Sławę dawnego ośrodka 
chasydzkiego przypomina synagoga z salą 
modlitwy i szafą ołtarzową do przechowy-
wania Tory.

Pochodząca z 1756 r. w 2003 r. podda-
na kompleksowej renowacji synagoga sta-
nowi jeden z najcenniejszych zabytków 
żydowskiej architektury sakralnej w Pol-

sce. Obecnie we wnętrzu znajduje się mu-
zeum z warsztatem koronkarskim oraz 
salą ekspozycyjną judaików, m.in. prezen-
towany jest aron ha-kodesz. Wśród euro-
pejskich Żydów miasteczko zyskało sławę, 
gdy w połowie XIX w. osiedlił się tu Szlomo 
Halberstam – wnuk rabina Chaima z No-
wego Sącza, zakładając własną dynastię 
cadyków, nazwaną bobowską. O „żydow-
skiej” Bobowie głośno jest w czerwcu, kie-
dy to odbywają się koncerty w ramach tar-
nowskich obchodów „Dni Pamięci Żydów 
Galicyjskich”.

Bobowa słynna jest także z koronek. 
Bobowskie koronki „klockowe” są wy-
twarzane ręcznie, przy użyciu klocków 
– szpulek, na które nawinięta jest nić. 
Od ponad 100 lat kobiety z Bobowej 
trudnią się wyrabianiem koronek kloc-
kowych. Koronki te są rękodziełem, któ-
re tak powszechnie w Polsce uprawiane 
jest wyłącznie w Bobowej i okolicznych 
miejscowościach.

Natomiast w październiku głośno jest 
o „koronkowej” Bobowej. Wówczas od-
bywa się Międzynarodowy Festiwal Koron-
ki Klockowej na który przyjeżdżają koron-
czarki z całej Europy. Główną częścią Fe-
stiwalu Koronki Klockowej jest prezenta-

cja koronek, połączona z kiermaszem wy-
robów koronkarskich, oraz Regionalna Po-
konkursowa Wystawa Koronek Klocko-
wych. Festiwal ukazuje nowe formy współ-

pracy pomiędzy małymi społecznościa-
mi lokalnymi z różnych części Europy, 
aktywizuje środowiska twórcze, a jed-
nocześnie jest promocją regionu na are-
nie międzynarodowej.

Już w 1899 r. w Bobowej powsta-
ła żeńska Krajowa Szkoła Koronkarska, 
której tradycje kontynuuje dziś miej-
scowa szkoła. Dużą atrakcją turystyczna 
jest Galeria Koronki Klockowej przy Cen-
trum Kultury i Promocji Gminy Bobo-
wa, w której można zobaczyć piękne ko-

ronki, zapoznać się ze sposobem ich wyra-
biania oraz nabyć pamiątki bezpośrednio 
od ich wytwórców.

Koronki te są rękodziełem, które tak po-
wszechnie w Polsce uprawiane jest wyłącz-
nie w Bobowej i okolicznych miejscowo-
ściach.

W Bobowej warto także zobaczyć:
Kościół parafialny p.w. Wszystkich Św. 

pochodzi z II połowy XIV w., od 1529 ko-
legiata, a w latach 1561–1593 zamienio-
ny na zbór kalwiński. Pomimo licznych re-

montów i pożaru w 1889 r. kościół zacho-
wał swój pierwotny gotycki charakter. Oł-
tarz główny pochodzi z początku XX w. 
i utrzymany jest w stylu neogotyckim. Naj-
cenniejszym malowidłem jest obraz Jac-
ka Malczewskiego przedstawiający scenę 
Ukrzyżowania. Na uwagę zasługuje także 
barokowa kaplica Matki Boskiej Bolesnej 
(jedyna ocalała z pożaru w 1889 roku) z ob-
razem autorstwa Feliksa Hanasza z 1851 

roku i barokową chrzcielnicą z rokokową 
pokrywą.

Kościół filialny p.w. Św. Zofii jednonawo-
wy, datowany na II połowę XV wieku z ob-
razem Św. Zofii w otoczeniu trzech córek 
w ołtarzu głównym, namalowany na desce 
temperą. Kościół ten to doskonały przy-
kład gotyckiej architektury sakralnej. Zbu-
dowany z łupanych kamieni, posiada kry-
ty gontem dach i wieżyczkę na sygnatur-
kę a zdobiący wejście od strony zachod-
niej gotycki portal „schodkowy”. Na mu-
rze w prezbiterium znajduje się namalo-
wany farbą hieragram gotycki, napis: „Je-
zus Chrystus” – wykonany średniowiecz-
ną minuskułą. Przez arian świątynia zamie-
niona na stajnię, a przez zaborców dla ce-
lów świeckich. Użytkowana w obrzędach 
liturgicznych nieregularnie, ale zawsze 15 
maja w dzień odpustu Św. Zofii. Obok ko-
ścioła znajduje się stara dzwonnica dato-
wana na okres gotyku, w XIX wieku nadbu-
dowana.

Bobowa 
dostarczy Ci niesamowitych wrażeń!
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Zalipie to wieś tak urokliwa, jaką zna-
my z „Wesela” Stanisława Wyspiańskiego. 
Zaciszna i spokojna. Z tą jednak różnicą, 
że bardzo kolorowa.

Wszystko za sprawą wciąż żywej trady-
cji zdobienia domów oryginalnymi wzora-
mi kwiatowymi. W Zalipiu malują domy i za-
grody od końca XIX wieku. Początkowo za-
kopcone dymem ściany rozjaśniano bieląc 
je wapnem. Z czasem jednak, po pojawie-
niu się w chatach kominów, ściany zaczęto 
przyozdabiać motywami kwiatowymi. Naj-

pierw prostymi, jednokolorowymi, a z cza-
sem coraz barwniejszymi. Wkrótce potem 
zdobienia pojawiły się również na wyposa-
żeniu domów. Między innymi na piecach, 
skrzyniach, ławach, studniach, przedmio-
tach codziennego użytku, a nawet pniach 
drzew czy też psich budach. Początko-
wo, ludowe artystki używały do malowa-
nia swoich domów farb w proszku, które 
mieszały z mlekiem lub pokostem, zamiast 
pędzla używały najczęściej brzozowego pa-
tyka namoczonego i rozrzępionego na koń-

cu. Aktualnie malarki używają nowocze-
snych pędzli i farb artystycznych. Ich malo-
wanie jest znane w całym kraju i za granicą. 
Ozdobiły one m.in. hotel Mariott w Warsza-
wie, salę dziecięcą na statku Batory i kawiar-
nię „Zalipianka” w Krakowie przy ul. Szew-
skiej. Co roku w Zalipiu już od ponad 40 lat 
organizowany jest konkurs, pod nazwą „Ma-
lowana chata”, na najlepiej wymalowaną za-
grodę.

Artystki oprócz malowanek na ścianach 
wykonują pisanki, palmy wielkanocne, 
wieńce dożynkowe, kwiaty bibułowe

W Zalipiu znajduje się obecnie ok 30 bu-
dynków przyozdobionych wielobarwnymi 
motywami kwiatowymi.

Najbardziej znanym przykładem tej ory-
ginalnej sztuki ludowej jest zagroda Feli-
cji Curyłowej, utalentowanej zalipiańskiej 
malarki, której malarstwo znane było już 

w okresie międzywojennym. To między in-
nymi za jej sprawą ludowe zdobnictwo Po-
wiśla Dąbrowskiego zyskało sławę na całą 
Polskę, zachowało się w rozwiniętej, żywej 
postaci. I dlatego właśnie zagroda, która na-
leżała do tej wyjątkowej artystki ludowej 
jest obecnie oddziałem Muzeum Okręgo-
wego w Tarnowie. Można w niej podziwiać 
przepięknie udekorowane wnętrze. Nie tyl-
ko ściany, ale także piece, ławy, stoły i sufi-
ty. Są też meble, naczynia kuchenne oraz 
pamiątki dokumentujące działalność i życie 

nieżyjącej już malarki (zmarła w 1974 roku).
Z kolei w Wiejskim Domu Kultury, tak 

zwanym Domu Malarek, (który został boga-
to ozdobiony barwnymi motywami kwiato-
wymi przez miejscowe twórczynie ludowe) 
można uzyskać informację turystyczną oraz 
obejrzeć:
* wystawę poświęconą tradycji malowania 

chat
* wystawę fotograficzną z konkursu „Malo-

wana Chata”
* galerię prac artystów z Powiśla Dąbrow-

skiego.

W Domu Malarek można również kupić 
wyroby artystów ludowych z charaktery-
stycznymi dla Zalipia malunkami girland 
i bukietów kwiatowych, wypić kawę, odpo-
cząć. Dla chętnych zorganizowanych grup 
prowadzone są warsztaty plastyczne.

Warto zajrzeć także do kościoła, który 
z zewnątrz nie wyróżnia się niczym szcze-
gólnym. Ciekawe jest za to wnętrze, w któ-
rym wszechobecne są oczywiście kwiatowe 
malunki.

Zalipie najlepiej odwiedzić wiosną lub 
latem. Wówczas oczom turysty ukaże się 
sielankowa wieś pełna drzew, zagajników 
i kwiatów otaczających stare, często po-
nad stuletnie zabudowania wiejskie. Ideal-
nym terminem jest weekend po święcie Bo-
żego Ciała. Wówczas w Zalipiu odbywa się 
konkurs dla malarek ludowych – „Malowa-
na Chata”.

ZALIPIE – JAK TAM TRAFIĆ?
Miejscowość Zalipie znajduje się w wo-

jewództwie małopolskim, w powiecie dą-
browskim, niespełna 10 kilometrów na po-
łudnie od Nowego Korczyna. Jadąc z Kielc 
lub Radomia można przeprawić się przez 
Wisłę promem samochodowym w miejsco-
wości Borusowa (droga numer 973) lub po-
jechać przez most, drogą numer 73. Zagro-
da Felicji Curyłowej w Zalipiu jest czynna 
od wtorku do niedzieli w godzinach 10–16, 
telefon 14-641-19-12, Dom Malarek czynny 

codziennie od 8-16 a w sezonie turystycz-
nym od 8-18, sobota i niedziela od 11-18, te-
lefon 14-641-19-38, www.dommalarek.pl

Z Krakowa (ok. 90 km) można dojechać 
do Zalipiana drogą nr 79 i skorzystać z pro-
mu na Wiśle w Nowym Korczynie, można 
też przeprawić się przez Wisłę wcześniej, 
promem w Opatowcu, albo pojechać trochę 
dalej, do mostu w Słupi. Można też pocią-
giem do Tarnowa (czas podróży 1–1,5 h), na-
stępnie autobusem PKS lub busem do Dą-
browy Tarnowskiej a stamtąd prywatnym 
busem do Zalipia.

Zalipie 
zakochasz się 
w tym miejscu!
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„Ciężkowice to miejsce, gdzie jednoczysz się 
z przyrodą. Tu widać jak niezwykłym artystą 
jest natura…” 

Alina z Krakowa
„Dobrze znaleźć takie przytulne miejsce 

na ziemi…” 
Piotr z Katowic

„Niedaleko Ciężkowic w Kąśnej Dol-
nej znajduje się dworek Paderewskiego, 
do którego przyjemnie jest dojechać rowerem, 
a w parku nad stawem odpocząć i nacieszyć 
ucho błogą ciszą albo muzyką poważną, bo-
wiem w weekendy odbywają się tu koncerty 
muzyczne…” 

Agnieszka z Tarnowa

„Gdy przyglądałem się najbardziej zjawi-
skowej skale w Ciężkowicach, która nosi na-
zwę „Czarownica”, w pierwszym odruchu po-
myślałem, że ktoś wykuł w niej twarz aktora 
Fryzlewicza, chyba Stanisława, ongiś „etato-
wego” odtwórcę księcia Józefa Poniatowskiego” 

Michał z Warszawy

Setki podobnych opinii pełnych za-
chwytu i podziwu dla Ciężkowic znaj-
dziemy w internecie. Miasto położo-

ne jest na Pogórzu Ciężkowickim nad rzeką 
Biała, przy drodze wojewódzkiej z Tarnowa 
do Gorlic, Nowego Sącza i Krynicy. Najstarsze 
informacje na temat Ciężkowic pochodzą 
z aktu datowanego na lata 1123–25. Nie-
opodal tego średniowiecznego miasta po-
łożony jest Rezerwat Przyrody „Skamienia-
łe Miasto”. Istnieje kilka legend wyjaśniają-
cych pochodzenie tego miejsca. Według 
jednej z nich miasto zamieniło się w skały 
za karę, która spotkała władcę grodu za zła-
manie prawa Polskiej Gościnności. Tak na-
prawdę jednak skały te narodziły się z osa-
dów prehistorycznego dna morskiego. Po-
stępująca erozja i wietrzenie nadają tym ska-
łom niepowtarzalne, bajkowe kształty. Roz-
rzucone na wzgórzu małe i duże formy skal-
ne sprawiają wrażenie ruin dawnego grodu. 
Teren ten został objęty ochroną już w 1931 
roku, a rezerwat Skamieniałe Miasto utwo-
rzono w 1974 roku. 

Dlaczego warto poznać to miejsce? 
Teren Rezerwatu obejmuje około 15 ha, 

na którym znajdują się malownicze skał-
ki zbudowane z piaskowca ciężkowickie-
go. Skały posiadają swoje nazwy i związa-
ne z nimi historie. Jest Grunwald, Czarowni-
ca, Ratusz, Piramidy, Skałka z krzyżem i inne. 
Obszar „Skamieniałego Miasta” jest pierw-
szym w Karpatach, gdzie zostały rozpozna-
ne struktury kopalnych podmorskich osu-
wisk (gratka dla geologów). Skałki występu-
jące w rezerwacie zbudowane są z piaskow-
ca cieżkowickiego, który pojawił się około 30 
mln lat temu (era kenozoiczna, epoka dol-
no-eoceńska).

Najbardziej popularną skałą jest „Czarow-
nica”. To niewielka skała piaskowa opadająca 
w dolinę rzeki Białej. Południowa jej krawędź 
przypomina profil czarownicy z wyraźnie za-
znaczonym haczykowatym nosem, krótką 
brodą i oczodołami. Skała ma kształt niewiel-
kiej baszty. W górnej części baszty występu-
je wiele spękań, z których największa szcze-
lina ma szerokość 0,5 m i długość 8 m. We-
dług legendy skała ta była więzieniem dla 
najgroźniejszych przestępców. Inne podanie 
głosi, że jest to kobieta zamieniona w skałę 
przez Pana Boga, za złorzeczenie księdzu ja-
dącemu z komunią świętą do chorego.

Warte uwagi turystów jest także wyjątko-
we Muzeum Przyrodnicze z kolekcją 310 
gatunków owadów pozyskanych w latach 
1939–1950 w rejonie Ciężkowic! To dorobek 
kolekcjonerski państwa Krystyny i Włodzi-
mierza Tomków z zakresu entomologii, or-
nitologii i łowiectwa. Wystawa uzupełniona 
jest motylami występującymi na terenie ca-
łego kraju (103 gatunki) oraz motylami eg-
zotycznymi (13 gatunków). Ekspozycja obej-
muje również owady szkodliwe i pożyteczne 
dla gospodarki leśnej. Trofea łowieckie liczą 
273 sztuki (głównie parostki sarnie, wieńce 
jeleni, łosi, danieli, renifera oraz medaliony, 
skóry, czaszki). W sumie zbiory Państwa Tom-
ków liczą 551 egzemplarzy ptaków, 1279 eg-
zemplarzy owadów, 422 egzemplarzy owa-
dów pożytecznych i szkodliwych dla gospo-
darki leśnej oraz 273 egzemplarze łowieckie.

Najwięcej emocji budzi jednak słyn-
ny Dworek Paderewskiego. Uzdolnie-

ni muzycznie mogą zagrać na fortepianie, 
na którym grywał sam Mistrz Ignacy Jan Pa-
derewski, gdyż to właśnie na terenie gminy 
Ciężkowice zachowała się jedyna na świe-
cie posiadłość „najbardziej znanego Pola-
ka przełomu wieków”. Dworek pochodzi z II 
połowy XIX wieku. Jest to jedyny zachowa-
ny obiekt na świecie, w którym żył i pracował 
ten wybitny kompozytor, mąż stanu, Wiel-
ki Polak. Ignacy Jan Paderewski był właści-
cielem dworku w latach 1897 – 1903. Moż-
na tu oglądać różnorodne pamiątki i publi-
kacje związane z życiem i twórczością kom-
pozytora oraz wystawę poświęconą dziejom 
dworku. Dwór otacza wspaniały park liczący 
15 ha. W sezonie letnim w dworku odbywają 
się liczne koncerty muzyki kameralnej.

Koniecznie trzeba odwiedzić ciężkowicką 
starówkę. Układ miasta nie zmienił się tu-
taj od czasu wytyczenia rynku w momen-
cie lokacji miasta (1348 rok). Rynek wytyczo-
no na grzbiecie opadającego w trzech kie-
runkach wzgórza. Już w XV wieku rynek miał 
brukowane rynsztoki i był dookoła zabudo-
wany parcelami.

Zabytkowe domy wokół rynku mają bar-
dzo charakterystyczne dachy, które wspar-
te na drewnianych filarach tworzą niezwy-
kle urokliwe podcienia. Domy szczytami 
zwrócone są do placu rynkowego. Powstały 
w 2 połowie XVIII i 1 poł. XIX wieku, najstarszy 
– przy rynku z nr 7 pochodzi z 1753 r.

To tylko namiastka ciężkowickich skarbów. 
Jest ich o wiele więcej. W gminie Ciężkowice 
warto też zobaczyć: Izbę Regionalną „Gro-
ciarnia” w Jastrzębiej, Kościół św. Bartłomie-
ja w Jastrzębiej, Kapliczkę Św. Floriana z 1895 
roku, Diable Boisko (Pławna), Wieprzek (Sie-
kierczyna), Lipę w Falkowej (pomnik przy-
rody!!!), oficynę dworską w Bogoniowicach, 
kamieniołomy (Ostrusza, Bogoniowice), za-
bytki architektury sakralnej (Jastrzębia, 
Ciężkowice, Bruśnik, Zborowice), Cmentarze 
z I wojny św (Ciężkowice, Bogoniowice, Ostu-
sza, Tursko, Zborowice).

Wędrując po ziemi ciężkowickiej przenie-
siemy się w „inny świat”, gdzie jedynymi do-
chodzącymi dźwiękami będzie śpiew pta-
ków i szum drzew…

Fot. Marek Zwolenik

Ciężkowice 
Skamieniałe Miasto
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